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„Kurver Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni ¡Świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nieiuieekióm 9 marek 15 len., w Anstryi i Węgrzech G uuideuów w Fran­
cji Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjDa w Poznaniu z doliczeniem odhośnegu portoryum. — Siarę redakcyl przy uli;y hycerskiój No. 2. Ekapedyoya przy placu Wilhohnuwskiia 
No. 8 AJenoye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie f. S. Richter. Ogłoszenia przyjmują Bię w skspedycyi jako też u pp. fł. Mott’ wBerlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku. Monachium, No­
rymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Beuatpiteiu & Vogler w Hamburgu, Bazylei, "Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcte, Frankfurcie, Genewie Hali u. S, 
Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube ir Coup. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasss No 74; Ha»«-., La fi te. Sullier, place de ia Bourse 8 

w Paryżu. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 1 sgr. 6 fen., reklama 3 sgr.. tłómaczenia na język polsk bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemleckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. — W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu 
z dołączeniem odnośnego portoryum.

Przedpłatę przyjmują wszystkie e.
J. Affeltowlez, Chwaliszewo 13.
S. Aleksander Sw. Marcin 11.
Jakób Appel, Wilhelmowska ul. 9.
II. Berne, Chwaliszewo 93.
Izydor lluscli, Sapieżyński plac 1 i 2.
A. Cichowicz, Berlińska ulica 13.

Pan
k. urzędy pocztowe, w Poznaniu euspeayeya ktiryf

Pan T. Dnozkiewicz, księg. Wodna ul.
„ O. Cłoy, Fryderykowska ul. 22.
„ Feckert jun., róg Berlińskiój i Młyńskiej ul.
„ C. Ii. JIofTuiiinn, narożnik Starego Rynku 

Nowój ulicy.
Buninie), Wrocławska ul. 9.

28.

Abonentom miejscowym za opłatą 50 fen. kwartalnie odsyłamy „Kuryera“ codziennie do domu. 
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (seeścio-łamowego) 15 fen., reklam

go (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tóż następujące 
Pan Adolf En* z, W. Rycerska ul. 10.

„ S. AA. Lafz. Stary Rynek 71.
, IW. EelfReber i Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„ T. Euzlnaki. Wilhelmowska ul. 13.
„ II. Bleliaeiia, Małe Garbary 11.
„ J. IA. Nfowakowekl, Półwiejska ul. 2.

e:
ani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Pan l*li. Peyser, Garbary 40.
„ K. Reymer, ul. Wodna i róg Garbar. 
„ Kollert Seidel, Sw. Marcin 57.
„ Edward Stiller, Sapieżyński plac 6. 
„ S. Zychlliiskl, Berlińska ni. 11.

30 fen.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
Administracja ^Kuryera Poznańskiego“.

POZNAN, 19 czerwca.
Jako dobroczynna rosa wśród powszechnéj 

posuchy przypadła dla pruskiego dziennikarstwa 
teraz właśnie dwóchsetletnia rocznica bitwy pod 
F e h r b e 11 i n, to tćż czerpie i pije ono pełnemi 
haustami z ożywczego tego źródła, a w upojeniu 
swóm stawia znaczenie dziejowe owéj bitwy tak 
wysoko, że przy blasku bijącym od zwycięztwa 
brandenburgskiego kurfyrsta nad Szwedami, ble­
dnieje wielki dzień pod Belle-Alliance. I niedziw: 
teraźniejsi dziejopisarze i panegirycy z liberalnego 
obozu upatrują w zwycięztwie pod FehrbelUn 
pierwszy zawiązek wielkićj monarchii pruskiój, 
owéj monarchii” która teraz jako protestan­
cka potęga stoi na czele Niemiec, która wyparła 
katolicką Austryą z niemieckiéj rzeszy, która 
wreszcie objęła hetmańską buławę w międzynaro- 
dowéj wojnie z Rzymem.

Przejęta głęboko tém dziejowém posłanni­
ctwem zwróciła się półurzędowa berlińska Post 
w najświeższym znów czasie do „przedmiotowych 
studyów“ nad „ultramontańskim duchem'', który 
wieje z francuskiéj administracyi’i z francu­
skich instytucyi wojskowych a który dla ościen­
nych krajów europejskich tworzy źródło nieusta­
jących zaniepokojeń. Nieco już jaśnićj wypowie­
dziana jest ta sama myśl w ciężko uczonych 
Preussische Jahrbücher, które z po­
wodu francuskiéj ustawy o wojskowych kadrach 
i prawa edukacyjnego wydobywają z głębi piersi 
pobożne westchnienie, że „jak na teraz, nie zdaje 
się żeby się cieszyć można trwałym pokojem" 
i zaręczają, że „wszystkie fletnie pokojowe, które 
dziś na komendę się odzywają", nie mogą 
obaw tych przytłumić.

Artykuł petersburgskiego Golos’u i odpo­
wiedź nań T i m e s’a londyńskiego stanowi dotychczas 
ulubiony temat, na który całe europejskie dzienni­
karstwo najróżnorodniejsze wygrywa waryacye. We­
dług korespondencyi berlińskićj do Köln. Z t g 
wykazuje się przedewszystkiém z oświadczeń 
Times’owych, że i ten organ londyńskiej City 
uważa teraz utrzymanie aliansu trzech cesarzów 
północy za najpewniejszą rękojmią pokoju. We­
dług Köln. Z t g jest także uwagi godnćm, że 
Times zastrzega się jak najusilniéj przeciwko 
insynuacyom dzienników francuskich, które dość 
jasno napomykały o angielsko-rosyjskim aliansie,

» WALERYA.
Powieść amerykańska

przez
Lee Benedict.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 132.)

xin.
Przeszło dni kilkanaście i luty zawitał. Cią­

gły deszcz, który był zasmucił Rzym w miesiącu 
styczniu, ustąpił miejsca ciepłym promieniom wspa­
niałego słońca. W powietrzu czuć było, że się 
zbliża to powolne odmłodzenie tak pełne wdzięku, 
które pod niebem włoskićm pozwala użyć do sytu 
słodyczy pierwszych uśmiechów natury; nie tak 
jak na północy, gdzie wiosna prędko przemija 
i gdzie wszystko nagle rośnie i nagle się okrywa 
zielonością. “ Trawniki na Pincio miały barwę szma­
ragdu , pączki na drzewach nabrzmiewały coraz 
bardzićj z dniem każdym, snąć rychło się roztwo­
rzą; wielkie palmowe drzewo wznosiło się powa­
żnie w cieplćm i czystćm powietrzu. Stary rzym­
ski spacer pełny był wykwintnych powozów; we­
soła i strojna gawiedź roiła się wszędzie. Mis- 
tress Sloman bardzo lubiła iść tam na całe po­
południe i Walerya jćj często towarzyszyła, bo 
gadatliwa staruszka nie cierpiała samotności. .

Walerya w tćj chwili chętnie wyszukiwała 
wszystkiego, co ją mogło wyrwać z ciszy i samo­
tności pracowni, zmusić do opuszczenia sztalug

w danym razie nawet przeciw niemieckiemu pań­
stwu skierowanym. W końcowym ustępie artykułu 
Ti mes’a powiedziane jest: „Przed niejakim cza­
sem mieliśmy sposobność oświadczyć się przeciw 
niektórym wyrażeniom, według których Anglia 
miała na koszt Francyi popaść w ramiona aliansu 
trzech cesarzów. Dziś musimy się zastrzedz przed 
wszelkiemi domysłami, jakobyśtny szukali porozu­
mienia, któreby nas postawiło po stronie tych, 
którym podejrzliwość i zazdrość przeciw niemie­
ckiemu państwu stała się nawyknieniem." Z tego 
wywodzi korespondent do Kôln. Z t g ten śmiały 
wniosek, że francuskie stronnictwo wojenne znala­
złoby się w danym razie całkićm osamotnione, 
a tćm samćm i ubeżwładnione. Przy tćj sposo­
bności dowiaduje się tćż ów korespondent, że na 
wiosnę była w Paryżu mowa o tak zwanćj mobili- 
zacyi wojskowćj na próbę w okolicy Besançon, 
i to głównie korpusu będące :o pod dowództwem 
księcia Aumale. Koln. Ztg jest tyle dobrotliwa, 
że «jak na teraz nie uważałaby w podobnych mane­
wrach nic, czemuby się sprzeciwić można; dowia­
duje się jednak, że wyżsi wojskowi pruscy byli 
tego zdanią, iż powtarzanie onych w następnych 
latach mogłoby wywołać jakie nieprzyjemności. 
Sprawa ta miała wojskowe (mybyśmy powiedzieli 
„wojenne") sfery berlińskie przez czas niejaki ży- 
wićj jeszcze zajmować, niż ustawa o kadrach 

• wojskowych. Jak wiadomo, nie przyszły owe ma- 
1 newry do skutku.

Francuskie Zgromadzenie narodowe ukoń­
czyło na czwartkowćm posiedzenia rozprawy nad 
projektem do ustawy o wyższych zakładach nau­
kowych i postanowiło wkrótce zabrać się do roz­
praw w trzecićm czytaniu. — W kołach parlamen­
tarnych obiega wiadomość, że rozwiązanie Zgro­
madzenia narodowego nastąpi prawdopodobnie 
dopiero w roku 1876; wiadomość ta przyjęta zo­
stała bardzo pomyślnie przez giełdę, tak że wywo­
łała nawet dość znaczne podwyższenie kursów.

Według korespondencyi do Kreuz Ztg 
z nad granicy francuskiéj jest stronnictwo republi­
kańskie w H i s z p a n i i i silniejsze, i lepićj uor- 
ganizowane, niż się to z razu wydawało. Pomimo 
że przywódzcy republikańscy zostali uwięzieni, za­
wsze jeszcze ruchliwe to stronnictwo dość silne jest, 
by zachwiać tronem króla Alfonsa. Mimowoli pra 
cują w ten sposób republikanie na rzecz Don Kar- 
losa, a widoki jego coraz się wzmagają. To zro­

i pędzli. Źle się jćj wiodło w malowaniu. Wy­
obraźnia jćj zposępniała, ręka ociężała i straciła 
wszelką wprawę. To pewnie minie, mówiła sobie; 
bolesny niepokój, który ubezwładniał wszystkie jćj 
zdolności i który w długie noce spędzał sen z jćj 
oczu, wszystko to przejdzie, oczywiście wraz 
z cierpieniem, z gorżkiemi i dojmującemi wraże­
niami; trzeba tylko cierpliwie czekać. Zasłona 
smutku zawiśnie odtąd nad jćj życiem, droga jćj 
będzie twarda, n:ebo szare i posępne, ale ona 
pójdzie odważnie naprzód. Grzeszna pokusa ro­
koszu już zwalczona. Myśli, które ją tak wstrzę- 
sły, już nie wracają, by jej życie zatruwać. Nie­
chaj chmury gromadzą się, gęste i groźne; ona 
zachowa niewzruszoną wiarę "w Opatrzność. Na 
ziemi nigdy może nie zrozumie, dla czego tak 
twarda próba na nią spadła, ależ wieczność od­
słania wszystkie tajemnice. Niech będzie stokroć 
błogosławiony Pan, który dał człowiekowi wiarę 
świętą za podporę! Nie ma serca chrześciań- 
skiego, coby nie mogło zdobyć sobie siły cierpli- 
wćj i nieprzezwyciężonćj; trzeba tylko kielich 
przy ąć z powolnością, trzeba uznać, że energia 
zaczerpnięta w nas samych jest tylko trzciną, co 
się snadno łamie i szukać trzeba wyżćj pomocy, 
którą otrzyma zawsze serce pokorne i ufające.

Fairfax Carteret odwiedzał ciągle dom Johna 
Forda i chociaż Walerya wyrzucała sobie swoją 
słabość, nie mogła się powstrzymać od głębokićj 
radości, gdy rozmawiała z młodzieńcem. W jego 
przytomności zapominała o surowym wyroku cią­
żącym nad jćj życiem; upajała się chwilą obecną 
i zamykała oczy, że to sen, nie mający żadnego 
związku z ponurą rzeczywistością. Za to kiedy 
noc nadeszła, przychodziło tćm boleśniejsze odcza­
rowanie. Czyniła postanowienia; darmo, dnia na­

zumiał tćż bardzo dobrze p. Cabrera i wołał się 
całkićm z widowni politycznćj usunąć, niż sobie 
bardzićj jeszcze karlistów narażać.

Książę Karól rumuński potwierdził wy­
bór metropolity mołdawskiego, Palinika, na go­
dność metropolity i prymasa rumuńskiego. — Po 
trzechdniowych rozprawach uchwaliła Izba posel­
ska znaczną większością głosów adres w odpowie­
dzi na mowę od tronu, wypowiadający zupełne za­
ufanie Izby do obecnego ministerstwa.

W Białogrodzie Serbskim wręczyli 
w czwartek księciu Miłoszowi reprezentanci an­
gielskiego i niemieckiego rządu listy uwierzytel­
niające.

Już kilka razy powtarzano w rozmaitych 
dziennikach, że K u r y e r porozumieniu, jakie na­
stąpiło między Rosyą a Stolicą Apostol­
ską, przypisywał znaczenie układu na piśmie a 
nawet mienił je konkordatem. Univers pa­
ryski w liście z Krakowa, bardzo zresztą dla nas 
pochlebnym, znowu to samo powtarza. Widzimy 
się" przeto w konieczności zastrzeżenia się prze­
ciwko tym twierdzeniom. Nigdyśmy nie twierdzili* 
że Stolica Apostolska zawarła formalną umo­
wę i nigdyśmy układowi, jaki doszedł do skutku, 
nie dawali nazwy konkordata.

W sprawie szkoły Żabikowskićj 
dowiadujemy się, że profesorowie tćjże szkoły wraz 
z jćj dyrektorem, panem dr. Au, pojechali do Ber­
lina, by w najwyższych kołach postarać się, jeśli 
można, o cofnięcie znanego wyroku, skazującego 
na wydalenie z granic państwa pruskiego wszyst­
kich profesorów i uczniów, nie będących poddany­
mi tegoż państwa. Dziennik Poznański u- 
trzymuje nawet, że ta sprawa jeszcze raz ma być 
przez rząd zbadaną.

W osobie zmarłego na dniu 14 bro. we Lwo­
wie ks. Arcybiskupa Szymonowicza traci 
Kościół Polski w przeciągu kilku tygodni czwar­
tego już Arcypasterza. Lwowska Ojczyzna 
takie Zmarłemu poświęca pośmiertne wspomnienie:

Grzegorz Michał Szymonowie z, Arcy­
biskup lwowski ormiański, asystent tronu papie­
skiego, członek austryackićj Izby panów i Sejmu

stępnego była bez obrony przeciw urokowi, z pod 
którego wyłamać się chciała. Wszystko to i tak 
prędko przejdzie, powtarzała sobie. Wszakże 
Fairfax ma wkrótce odjechać i czemuż nie użyć 
przemijającćj chwili, która jćj jeszcze została?

Postępowanie Cartereta względem Waleryi 
było dosyć szczególne. Zajmował się nią wido­
cznie a współczucie, z jakićm się jćj słowom przy­
słuchiwał, wielce się różniło od grzecznćj uwagi, 
jaką człowiek dobrze wychowany obdarza każdą 
kobietę. Bądź co bądź często wyraz wyrzeczony 
przypadkiem, jakaś nic nie znacząca okoliczność 
zdawały się wywoływać w nim przykre wspomnie­
nie; zachmurzało się wtedy jego czoło i oddalał 
się coprędzćj, pozostawiając Waleryą niespokojną 
i zadziwioną. Lepićj, mówiła sobie naówczas ze 
smutkiem, lepićj że tak jest. Jeśli serce jego od­
wraca się odemnie, nie będę zmuszona uczynić mu 
poniżającego i bolesnego wyznania i nie ujrzę go 
bolejącego nad mojćm nieszczęściem.

Tego dnia sama namówiła mistress Sloman 
do spaceru a ta zaproponowała, żeby pójść na 
Pincio. Zastały tam wielką ciżbę, bo to był dzień 
koncertu. Mistress Sloman umieściła się blisko 
estrady, żeby nic z muzyki nie stracić; mogła 
zresztą widzieć ztamtąd przejeżdżające powozy!

Czas był prześliczny, powietrze łagodne 
i pełne woni; ubrania zimowe, które każdy jesz­
cze nosił z rozsądku, dziwnie uderzały przy cie­
płych promieniach słonecznych. Usiadły obie na 
krzesełkach i pozostały tak czas jakiś w milczeniu, 
bo mistress Sloman była właśnie w jednym ze 
swoich peryodów nie mówienia. Carteret przecho­
dził aleją, zobaczył je i zbliżył się. Jemmima, 

- skoro go ujrzała, wyrwała się z zamętu bezładnych

galicyjskiego, członek akademii Kościoła rz. kat. 
w Rzymie, towarzystwa galicyjskiego agronomicz­
nego i botaniczno-zoologicznego w Wiedniu, uro­
dził się dnia 10 marca 1800 roku w Brzeżanach. 
Pochodząc z ubogićj rodziny, swoją karyerę winien 
całą tylko własnćj pracy i wytrwałości.' Po zdaniu 
egzaminów filozoficznych we Lwowie wysłany zo­
stał na kursa teologiczne do Wiednia, gdzie dnia 
29 września 1824 przez Arcybiskupa mechitary- 
stów Babika w liturgii ormiań-ikićj na kapłana wy­
święconym został. Ztamtąd jako kapłan powołany 
do Lwowa objął urząd notaryusm konsystorza 
lwowskiego ormiańskiego, a swój m postępowaniem 
niemnićj wykształceniem dopiął tego, że w krótkim 
czasie, bo w r. 1835, mianowany został kanoni­
kiem katedralnym kościoła archikatedralnego lwow­
skiego obrz. orm. — W roku zaś 1857 dnia 5go 
lipca poświęcony został na Biskupa koadjutora śp. 
ks. Samuela Stefanowicza, przedostatniego Arcy­
biskupa ormiańskiego, po którego śmierci dnia 9 
grudnia 1858 stolicę arcybiskupią objął.

Chlubną cechą charakteru śp. ks. Szymono­
wicza jest, że ze szczupłego swego uposażenia, 
które pobierał rocznie w ilości 6000 złr., wspierał 
jeszcze kilku miernie uposażonych księży obrz. 
orm., a uadto zostawi! zapisy: dla kościoła archi­
katedralnego ormiańskiego 4000 złr., na.msze dla 
kościoła w Brzeżanach 2000 złr. i dla ubogich 
1000 złr.

Nie małym dowodem uznania ze strony na- 
czelnćj władzy Kościoła dla śp. ks. Arcybiskupa 
było to, że w przeddzień śmierci swojćj otrzymał 
od Ojca św. apostolskie błogosławieństwo. Cześć 
jego pamięci!

Wiece katolickie,

"Z pociechą widzimy, że wiec odbyty 
w Poniecu nie pozostał próbą jedynie, i że, 
jak to niestety zbyt często u nas się dzieje, nie- 
zaspokojono się jednym sukcesem i nie powie­
dziano już sobie, że się już wiele zrobiło 
i że się godzi wczasu dobrze zasłużonego 
zażyć. Owszćm po wiecu Ponieckim nastę­
puje we dwa tygodnie w dniu jutrzejszym

myśli, które zwała rozmyślaniem i objawiła wiel­
kie zdziwienie.

— Kto to wyjechał z Rzymu wczoraj lub 
przedwczoraj? zawołała. Byłam pewna, że to pani 
To niezawodnie pan Mumford. Ja nigdy was nie 
mogę rozróżnić jednego od drugiego.

Trzeba wiedzieć, że ten Mumford liczył lat 
50 wieku, posiadał włosy rude i był ospowaty. 
Twierdzenie przeto mistress Sloman mogło za­
dziwić.

Paplanina Jemmimy pozwoliła Waleryi zasta­
nowić się nieco i zgromić siebie za wielką radość, 
jaką jćj widok Cartereta sprawił. Jeszcze się biła 
z temi myślami , kiedy Carteret zbliżając się do 
nićj, poprosił jćj, aby przyjęła jego ramię i prze­
szła się trochę w jego towarzystwie.

— Idź, idź, Waleryo, rzekła Jemmima. Ja 
wolę siedzieć, ale młodzież potrzebuje ruchu. .

I spojrzała na Fairfaxa wzrokiem głębokim, 
jak gdyby była wypowiedziała zdanie godne Kon- 
fucyusza.

Kiedy to bardzo nudno samćj tu siedzieć, 
ozwała się Walerya.

— Nie, nie, będę się przypatrywała po­
wozom.

Odeszli więc i zapuścili się w kręte ścieszki 
od strony willi Borghese. Carteret był bardzo 
ożywiony, Walerya słuchała w milczeniu. Naraz 
przemknął się koło nich bogaty ekwipaż. Nie 
spostrzegli tego i wcale się nie domyślili, że wzrok 
Hetty pogonił za niemi.

Muszę się dowiedzieć prawdy, rzekła do sie­
bie księżna. Biedna Walerya! Zapewnili mnie, 
że on się w innćj kocha. Zobaczymy. Mnie się 
zawsze wszystko wiedzie, a powiedziałam sobie 
stanowczo, że to dziecko musi być szczęśliwe.
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wiec w Krobi i mamy niepłonną nadzieję, że i 
zgromadzenia podobne pójdą teraz po sobie 
nieprzerwanym szeregiem.

Kiedyśmy dwa lata temu po raz pieiw- 
szy myśl wieców katolickich podnieśli, ozwały 
się głosy ostrzeżenia i nagany: jedne twier­
dzące, że rzecz jest zgoła niepodobna, inne 
siejące trwogę przed gwałtami konfesyjnemi 
lub groźnem rozkiełznaniem demagogii. Cóż 
teraz ci wszyscy przezorni lub wystraszeni 
powiedzą, jak wytłómaczą się z niewczepnych 
przewidywań swoich? Oto na widowni stoi 
fakt dokonanego wiecu, który się odbył z ta­
kim ładem, z taką powagą i z takim serde­
cznym udziałem.

Zaprawdę lud nasz pokazuje dziś przy 
każdój sposobności, czem jest i czem przy 
uczciwóm a starannem pielęgnowaniu zostać 
może. W jego sercu i jego sumieniu znaj­
dują się skarby miłości i wierności obok naj­
zacniejszych instynktów, trochę pracy a in­
stynktu te zmienią się w samoistne przeko­
nania.

Zawsześmy takimi znali włościan pol­
skich i zawsześmy trzymali wysoko o ich 
przywiązaniu do Kościoła i starego obyczaju, 
o ich rozsądku i o niezłomnej sile ich we­
wnętrznego oporu przeciw wszystkiemu, co 
nie swojskie i co niekatolickie; przyznać atoli 
musimy, że dzisiejsze próby pokazały nam, 
iż to wszystko w wyższym jeszcze daleko, 
niżeliśmy mniemali, wśród naszej wiejskiej lu­
dności istnieje stopniu. Charakter wieśnia­
ków i wrodzone u nich uszanowanie dla wła­
dzy i prawa złożyły się na ten uderzający 
a dzisiaj dotykalny objaw, iż mało gdzie tak, 
jak wWielkopolsce, zasada biernego oporu 
przyjęła się i zrozumiana została.

Obok żywiołu wiejskiego, który stanowi 
rdzenną siłę naszą, żywioł miejski długo 
chwiejny i z interesu lub lekkomyślności ule­
gający w wielu miejscach najniebezpieczniej­
szym wpływom, naraz opatrzył się, skupił 
i zaczyna dzisiaj dzielnie w sprawach ko­
ścielnych i narodowych pomagać. Jest to 
w wielkćj mierze zasługa Orędownika, 
to zaś, co się już w tym kierunku zrobiło, 
okazuje dowodnie, co może u nas wytrwała 
a sumienna praca, nieszukająca ambitnie wy­
żyn wielkich teoryi, lecz do skromnych a isto- 
tnśj rzeczywistości odpowiadających wyma­
gań ograniczona.

Bądź co bądź, spółeczeństwo nasze widzi 
coraz lepiój, jakie doskonałe czynniki w łonie 
swojśm posiada i powinno podjąć pracę, choć­
by najmozolniejszą, by się te siły nie zmar­
nowały i by z nich jak największą korzyść 
osięgnąć.

Wiece katolickie przedstawiają nam ku 
temu doskonałą i jedyną sposobność. Powin­
nością jest ludzi wykształceńszych starać się, 
aby lud nasz przyszedł do świadomości poło­
żenia swojego, do rozpoznania obowiązków 
względem Kościoła i Ojczyzny, do oswojenia 
się z wymagalnościami życia publicznego, 
które się zewsząd w zakres jego czynności 
wciska, i do przekonania się, że mu przysłu­
guje wiele praw, których używać śmiało może 
i powinien.

Ktoby dzisiaj obawiał się tego rodzaju 
agitacyi, podejrzywał ją, lub upatrywał w|niój

Tymczasem Walerya i Fairfax zwrócili się 
w aleę, która ich przybliżyła do miejsca koncertu.

— Wiosna nie sprzyja pracy, każdy rad ma­
rzyć swobodnie w takie piękne dni, mówił mło­
dzieniec, odpowiadając Waleryi, która mu się 
przyznała, że zaniedbuje sztalugi i pędzić swoje.

— Doświadczam tego jak najsilnićj, odrzekła. 
Potćm przypominając sobie prawdziwą przyczynę, 
która jćj czyniła samotność pracowni nieznośną, 
nagle zamilkła.

— Ale mój paroksyzm lenistwa trwał już za 
długo, dodała po chwili. Chcę koniecznie wrócić 
do pracy.

— Tylko nie za nagle i nie po desperacku, 
odparł Carteret śmiejąc się. Błagam o litość dla 
moich godzin próżniaczych. Cóż milszego, jak da­
lekie wycieczki w tćj porze. Pozwól mi pani 
przyjść po siebie jutro; zwiedzimy pałac cezarów. 
Obiecałaś mi pani, że będziemy razem ruinę tę 
oglądać. Nie byłem tam od lat kilku.

— To pan nie wraca do Ameryki? zapytała.
— Teraz jeszcze nie. Będę jednak musiał 

powrócić, bo nie mam prawa trwonić czasu na po­
dróże bez celu.

— Pan Ford wspomniał mi, że pan masz 
miejsce przy poselstwie w Londynie.

— Podałem się do dymisyi, odpowiedział 
sucho i wzrok jego zachmurzył się.

Po chwili milczenia dodał:
— Tak jest. Muszę jechać wkrótce.
Walerya nie mogła zrozumieć, co te słowa 

znaczą i zwróciła rozmowę do czego innego.
— Dobrze, rzekła,'pójdziemy jutro czynić od-‘ 

krycia w ruinach. Możnaby tam chodzić co dzień 
i zawsze się coś nowego znajdzie.

wielkie na przyszłość niebezpieczeństwa, ten-, 
by pokazywał tylko, że nie jest zdolny wy 
zwolić się ze starych uprzedzeń i że w cia­
snocie myśli swojćj nie umie rozróżnić czasów 
i położeń. Pamiętajmy zawsze na to, że je­
śli wyższe klasy społeczeństwa polskiego nie 
wezmą się rychło i gorliwie do oświecania 
ludu i temu zacnemu ludowi szczerze nie za- i 
ufają, znajdą się tacy, a wiemy z doświadczę-: 
nia, że czyhają oni w cieniu na każdą sposo­
bność, co się postarają myśli tego ludu czćm 
innćm zająć, a pragnienia jego w inną zwró­
cić stronę.

Możemy się śmiało jak najlepszych na­
stępstw z wieców katolickich spodziewać, tylko 
powtarzamy, trzeba, aby zabiegłość i gorliwość 
nasza odpowiedziały wymaganiom chwili obecnćj. 
Przyłożyliśmy ręce do dzieła, nie opuszczajmy ich 
więcej i nie uspakajajmy się pierwszemi 
owocami i pierwszśm powodzeniem, kiedy 
przed nami wznosi się cały ogrom pracy, 
któremu musimy podołać, jeśli chcemy, jak 
należy i jak to przy każdej sposobności wyo- 
braziciele wszystkich przekonań przyrzekają, 
wypełnić naszą obywatelską powinność.

Orędownik przed tygodniem ogłosił 
bardzo piękny artykuł p. t.: ,,O dzisiejszćm 
położeniu.“ W artykule tym czytamy:

Nie egiaiemy, bylebyśmy się nie dali, a do tego 
potrzeba następnych trzech rzeczy:

Najprzód potrzeba odwagi i ducha męz­
kiego, abyśmy nie popadli w odrętwienie i zwąt= 
pienie, gdy walić w nas będą coraz straszniejsze ciosy.

Po drugie trzeba w i e d z i e e, kochani czytelnicy 
polscy: czy wy w ogóle czegoś cheecie, czy 
nie chcecie, i co to jest, co wy chcecie? 
Na gluchem lub glośnćm stękaniu, na dobrodusznym a 
może i głnpiem gadaniu, poprzestawać nie można. Je­
żeli — mimo wszelkie prawa — chcesz dochować wier­
ności Kościołowi, jeżeli — mimo wszelkie rozporządzenia 
— chcesz pozostać, czćm cię Bóg stworzył, to iest Po­
lakiem, to Ty, ludH polski, musisz czuć w sobie tego Po» 
laka i katolika, to poczucie musi tak tętnić w Tobie, 
jak tętni krew w żyłach Tweich! Bo śmiertelne 
niebezpieczeństwo tylko wtedy nam grozić może, gdy 
o nióm nic nie będziemy wiedzieli, a więc nasza wła­
sna nieświadomość — to wróg nad wroga­
mi! WieBz, co jest trucizna, to jćj nie ruszysz; nie 
wiesz, to ją weźmiesz do ust i padniesz trupem. Wiesz, 
gdzie jest przepaść, po wierzchu zakryta, to się cofniesz; 
nie wiesz o tóm, to postąpisz kroku i zginiesz bez ra> 
tnnkn.

Może przyjść Bóg wie nie co, nie zginiemy, byle» 
byśmy zachowali spokój umysłu, mieli niepokonaną od­
wagę i ducha mężnego, i bylebyśmy się pouczali, co się 
dzieje, rozpatrywali się w tóm i rozeznawali, gdzie jest 
niebezpieczeństwo, a gdzie go nie ma. Ciężka to i pełna 
znoju będzie praca, ale takie dziś czasy. Możemy stra­
cić wiele, wszystko, ale przeeież serca nam nie wykroją, 
ducha z piersi nie wydrą, — bylebyśmy więc zachowali 
serce i ducha — przetrwamy nawałnicę? To byłoby dru­
gie, a teraz trzecie.

Trzeba, ażebyśmy przy obronie Kościoła i narodowo" 
s'ci naszćj trzymali się wszędzie i zawsze jak najściślój 
obowiązującego prawa pruskiego i zachowywali 
szacunek dla pnblicznćj władzy.

To jest warunek, bez którego nie mą obrony Ko­
ścioła i narodowości naszej, to jest więcój, jak warunek, 
bo to środek, na którym, jak na wozie, ową obronę ma» 
my coraz dalój posuwać.

Nie stawiajmy władzy publicznśj nigdzie opo­
ru, bo ustępując żandarmowi albo komisarzowi, nie zdra« 
dzamy przez to bynajmniój sprawy Kościoła, owszóm 
pokazujemy mądrość polityczną.

Przestrzegajmy prawa pruskiego na wiecach, przy 
mowach publicznych, przy układaniu petycyi, przy uchwa« 
laniu rezolucji, bo na tój drodze nie będą nas żandarma­
mi rozpędzali, owszćm my sobie przez to zabezpieczymy 
sposób wzajemnego pouczenia się.

Strzeżmy się bacznie tego, ażeby mimo naszćj do- 
brćj woli — ktoś inny nie ubliżył władzy, lub nie naru» 
szył prawa. Zdarzają się ludzie strasznie ograniczeni, 
narwani, krzykacze, pijanice, którzy tylko żeby się przed 
ludźmi pokazać, żeby uchodzić za lepszych Polaków 
i katolików aniżeli są, wszczynają krzyki, hałasy. Lu­
dzie ci są niebezpieczni i należy ich traktować, jak taj­
nych szpiegów.

Bądźmy pełni odwagi, męzkiego ducha, pouczajmy 
się i obronę praw naszych opierajmy na prawnych 
podstawach a dzisiejsze połażenie przetrzymamy.

Wszystko to rady mądre i zdrowe. Tak

— Jaka pani dobra, zawołał Carteret, że 
chcesz swój czas tracić dla mnie.

Uśmiechnęła się, spojrzał na nią, twarz jego 
rozjaśniona na chwilę znowu się zasępiła. Carte­
ret wpadł w zadumę.

— Zresztą, rzekł, odwracając głowę, życie 
jest tylko tkaniną smutnych wspomnień i żalu.

— Moje nie będzie takie, odrzekła Walerya
z siłfj

Ćhciałaby była czytać w głębi myśli Fair- 
faxa; gdyby się przekonała, że zawód miłosny tkwi 
na dnie jego serca, pewność ta posłużyłaby jćj za 
broń do walczenia z własną słabością.

— Jestem pewną, mówiła dalćj, że pan nie 
pozwolisz, aby życie pana tak bezowocnie płynęło.

— Nie, ja nie jestem ani tchórzem, ani sza­
leńcem; przynajmnićj tak się spodziewam. Zdarza 
się, że człowiek zesłabnie, powinien przecież pod­
nieść się i mieć odwagę.

— Nie przypuszczam, żeby panu męztwa za­
braknąć mogło.

— Nie złożyłaś pani jednak poręczenia, że 
pójdę za natchnieniem rozumu, odparł z gorzkim 
uśmiechem.

— Masz pan zwyczaj odwracać rozmowę
i wymykać się jakim żartem, ile razy o panu się 
mówi, rzekła poważnie. To nie dobrze. Z przy­
jaciółmi inaczćj sobie poczynać trzeba.

— I niezawodnie, lepszego przyjaciela od 
pani nie mam. Rzeczywiście miss Stuart, usły­
szałem z ust pani wiele rad zbawiennych.

— Z moich? Nierozumiem, co pan chcesz 
powiedzieć.

— Właśnie dla tego, żeś pani nie wiedziała 
o wrażeniu słów swoich, uwagi pani tyle mi ko­
rzyści przyniosły. Wytrwałość, spokojne męztwo

jest: nie giniemy, tak jest, przetrwamy cięż­
kie próby dzisiejsze, bylebyśmy się trzymali 
tćj drogi prawdziwćj, drogi pracy, wytrwało­
ści i ufności w ostateczne zwycięstwo i prze­
strzegali wszystkich prawnych warunków ży­
cia politycznego. Niezrażajmy się niczóm, 
odrzućmy precz stare, wygodne uawyknienia, 
weźmy się do dzieła z męzkićm postanowie­
niem i niech godłem naszćm będą wyrazy:

„Pomagajmy sobie, a Bóg nam 
dopomoże.“

KORESPONDENGYE KURYERA F02NAWSK1ELO.

ItoŃcIan, 18 czerwca.
(Przesłuchy. — W ważnćj sprawie zarządu majątków 

kościelnych.)
Poszukiwania w sprawie Kwilcza jeszcze nie 

ustały; dzisiaj znów na termin w tutejszym sądzie 
stawali pp. Kazimierz i Tadeusz Chła­
powscy, pytani, czy im p. Mańkowski nie mó­
wił o nazwisku poszukiwanego księdza, oraz zkąd 
o przyjeździe jego był uwiadomiony.

Bardzo na czasie poruszyliście w numerze 
środowym Waszego pisma kwestyą prawa o za­
rządzie kościelnych majątków. Kwestyą tę jak 
najdokładnićj wyświecić jeszcze potrzeba *). Wielu 
i to uczciwych i dobrćj wiary ludzi spotkałem, 
którym jeszcze rzecz nie jasna. Mówią znów 
o małój koncesji wobec możności uratowania czę­
ści mienia narodowego. Dylemat jasno postawić 
trzeba — duchowna władza i nasze duchowień­
stwo ustąpić nie może, musi trwać wiernie zasa 
dzie, musi lud w zasadzie utwierdzać.

Jeżeli część obywatelstwa zrozumie inaczćj* 1 
swój obowiązek, cóż będzie? Rozdarcie! Na lud 
nasz będziemy wpływać w przeciwnym kierunku: 
jedni tłómaezyć potrzeby ustępstwa — drudzy 
konieczność bezwzględnćj opozycyi przedstawiać. 
Cóż ztąd za osłabienie siły, wpływu i jedności, 
która w tćj świętćj walce dotychczas nasze społe-1 
czeństwo cechuje. i

Czyby nie było dobrze, by redakcye pism 
naszych a przynajmnićj pism szczerze katolickich 
— Kuryera, Orędownika — porozumiały 
się w tćj materyi. Czyby i Dziennik P o - j 
z nański, któren przyznał, że w walce o Ko­
ściół dowództwo i kierunek władzy duchownćj zo­
stawić należy, nie zechciał odezwać się w tćj 
kwestyi, porozumieć się i szczerze do zgody do- 
pomódz?

Taić sobie nie trzeba, że chwila ważna, nie­
bezpieczeństwo groźne i może żadne z praw no­
wych nie jest tak głęboko obliczone na słabości 
ludzkie. U nas więcćj niebezpieczeństwa, bo po 
raz pierwszy mogłoby się udać małoduszne ustęp­
stwo upozorować jako zgodne z interesem kra­
jowym.

bnlezuo, 18 czerwca. 
(Powrót ks. kanonika Korytkowskiego.)

Wczoraj wieczorem zupełnie niespodziewanie 
zjechał wieczorem około dziesiątćj JW. ks. kano­
nik Korytkowski prywatną powózką z Trze­
meszna. Takie z umysłu obrane incognito i nie­
spodzianka dla nas nagła przybycia Szanownego 
wyznawcy, miały na celu uchylić nawet pozory 
jakićjkolwiek demonstracyi. Kto jeszcze pamięta 
wspaniałe a wielce imponujące zachowanie się lu­
dności gnieźnieńskićj przy wydalaniu tegoż księdza 
kanonika za granicę — mógł przewidzieć, że zapał 
byłby się spotęgował przy Jego wjeździe do mia­
sta. Skromność dostatecznie cnotę demonstrująca,

«) Śród obecnych stósnnków wyraźniój pisać, jak 
to uczyniliśmy w wzmiankowanym powyżćj numerze śro­
dowym, niepodobna. Jesteśmy przekonani, że kto tylko 
chce nas zrozumieć, żadnój nie może mieć co do dal­
szego zachowania się wątpliwości. Kto zaś umyślnie, 
łudząc się pozorem ratowania mienia „narodowego“, szu­
ka „dróg wyjścia“, tego trudno przekonać najoczywi- 
stszemi dowodami. (Red. Kuryera.)

a nadewszystko prosta wiara, jaką w pani podzi-| 
wiana, nie będą dla mnie straconym przykładem. |

Rumieniec okrasił jćj policzki, gdy sobie i 
przypomniała, że jćj energia już była zwątlała 
na chwilę. Wszakże przyjmowała teraz z podda­
niem, że jćj życie skazane na trud bezowocny 
i opuszczenie, a jednakże, jeśli jest użyteczną 
drugim, czy wolno jćj się skarżyć na cząstkę, 
którą jćj przeznaczyła Opatrzność?

— Dziękuję panu, żeś mi to pan powiedział, 
zawołała z poruszeniem, dziękuję z całćj duszy. 
Nie trzeba tylko, żebyś mię pan miał za lepszą, 
niźli jestem. Często szemranie do ust się moich 
ciśnie., Cała moja siła w religii.

— Wiara nie od nas zależy.
— Mylisz się pan. Ktokolwiek jćj szuka 

z sercem prawem i szczerem, zawsze do nićj 
dojdzie.

— Nauczysz mnie pani może wierzyć? i wielu 
innych rzeczy nauczysz, którychbym chciał pani 
zawdzięczać.

Czy wiedział, jak sobie jego słowa tłóma- 
czyć mogła Walerya? Żywy rumieniec wytrysnął 
na twarz młodćj dziewczyny, ale zmieszanie krót­
ką tylko chwilę trwało. Zaraz ozwała się głosem 
spokojnym:

— Od każdego możemy się czegoś nauczyć, 
jeśli w nas jest dobra wola. Ale przyspieszmy 
kroków, mistress Sloman musi nas niecierpliwie 
oczekiwać.

Byli niedaleko od estrady; krzewy kląbów 
stroiły się na słońcu w pierwszą delikatną zielo­
ność; wesoła wrzawa i śmiech dzieci, szelest wo­
dotrysku, odgłos muzyki, zlewały się w całość 
pełną wdzięku.

— Nie dziwuję się, rzekł, że pani lubisz to

użyła względem nas rodzaju podstępu. Cześć mu 
i za to, bo pobudki są szlachetne i nam znane.

Ks. kan. Korytkowski przez opcyą przenosi 
się do kanonii opróżnionćj po ś. p. ks. kan. Woj­
ciechowskim, odnośnie ś. p. Zienkiewiczu.

Z pod Tarnowy, 17 czerwca.
(Śp. Maryan hr. Czapski. — Wspomnienia pośmiertne).

Pomiędzy ciężkiemi ciosami, jakie w ostat- 
tnich dniach Wielkopolskę nawiedziły, policzyć na­
leży śmierć śp. Maryana hr. Czapskiego do naj­
przedniejszych. Wprawdzie ściśle wziąwszy, strata 
jego dotknęła najbardzićj Litwę, zkąd pochodził, 
i gdzie tćź dzisiaj niezawodnie stratę jego opła­
kują, ale ostatnie lat kilka spędził w Wielkopolsce 
i dał się poznać tutaj, nie tyle już obywatelskiemi 
usługami, ile dziełem swojćm 3 tomowćm „O koniu“, 
i rozprawami o pszczelnictwie, drtikowanemi po 
czasopismach poświęconych rólnictwu.

Pięknie powiedział improwizujący na Bazaro- 
wćj sali poeta:

Nie rozdzielą granice, co wieki spoiły,
Nie rozdzielą uścisku choć potrójne siły,
Bo w sercu mamy jedność, choć podział na karcie, 
Myśl w myśli, ramie znajdzie w ramieniu poparcie. 
Jednakże każda część podzielonćj Ojczyzny 

zmuszona pracować dla siebie i głównie swój byt 
i ratunek mieć na oku, swoich tćż zasłużonych 
mężów czci przedewszystkićm. Zasługi śp. hr. Ma­
ryana Czapskiego u nas mnićj tćż były znane 
i mnićj głośne a małe tylko koło znajomych i ro­
dziny, wiedziało kim był ten człowiek, który na 
pierwsze wejrzenie uderzał niepospolitym wyrazem 
szlachetnćj i prawdziwie pięknćj twarzy.

Śp. hr. Maryan Czapski urodził się na Lit­
wie r. 1816 z matki Obuchowiczówny a był 
wnukiem Radziwiłłówny, po którćj dobra 
Kiejdany przeszły na rodzinę Czapskich. Wycho­
wanie odebrał wraz z 2 braćmi w szkole na Żoli­
borzu, założonćj przez ks. Konarskiego, późnićj 
odnowionćj za Księstwa Warszawskiego przez ks. 
Kamińskiego. Ztamtąd, gdy Moskale po r. 1831 
szkołę zamknęli, udał się do Berlina i tu ukoń­
czywszy studya gimnazyalne, słuchał na uniwersy­
tecie prawa. Powróciwszy na Litwę czas pewien 
poświęcał się służbie w administracyi gubernii 
Charkowskićj, aż ożeniwszy się z Jastyną hr. Ro­
stworowski osiadł w dobrach swoich Kiejda­
ny, część pewną roku przebywając na przemian 
w dobrach żony na Wołyniu Miropolu.

Człowiek to był aa całą Litwę i Wołyń zna­
ny, olbrzymiego wpływu i znaczenia, którego uży­
wał zawsze dla dobra kraju. To tćż jak ojciec 
przez włościan kochany, zażywał takiego u obywa­
telstwa poważania, że go we wszystkich sporaeh 
na sędziego i rozjemcę wybierano. Kilkanaście tćż 
lat sprawował urząd marszałka gubernii kowień­
skiej i wpływem swoim przyczynił się wiele do 
tego, że rząd ogłosił usamowolnienie włościan. Za­
siadał tćż w komitecie urządzającym stósunki wło­
ściańskie. Jako kurator nauk ciągłą toczył ze 
rządem walkę o język polski i starał się refor­
mę szkół przeprowadzić.

To tćż gdy wybuchło powstanie r. 1863 i 64 
chociaż nie biorący w nim czynnego udziału, mu- 
siał taki człowiek paść w pierwszćj linii ofiarą. 
Zabrano mu olbrzymie dobra Kiejdany wynoszące 
przeszło 80,000 mórg — i zesłano na Sybir, zkąd 
po 3 letnim pobycie w gubernii Tobolskićj i Oren- 
burgskićj, pozwolono mu wrócić, wyznaczając Dor­
pat na miejsce pobytu.

Z wygnania przyniósł zaród choroby serco- 
wćj, która przez lata się rozwijała i tak przed­
wcześnie zabrała. Umarł w Więckowicach u cór­
ki swćj młodszćj Zofii, którą wydał przez 4 laty 
ża pana Stanisława Brezę.

Pogrzeb jego odbył się w Niepruszewie przy 
licznym udziale duchowieństwa i wyborowego oby­
watelstwa. Mszą rekwialną odprawił miejscowy 
proboszcz, ks. Jordan, kondukt prowadził ksiądz 
Malinowski, a mowę żałobną powiedział ks. 
lic. Chotkowski. Mówca przyrównał ś. p. hr. 
Maryana do oracza, który widział sięjbę swoją 
przedwcześnie zniweczoną i tćm tylko się pocieszał, 
że żadna praca nie idzie wobec Boga na marne. 
W tćm tćż tylko mógł szukać pociechy zmarły,

rozkoszne miejsce.
— Doznałam w Rzymie chwil szczęśliwych. 

Będę o nich z wdzięcznością wspominać.
— Wspomnienie jest często nową boleścią, 

odparł.
Nastała chwila przykrego milczenia.
— Przyjdę jutro po panią, powiedział, gdy 

już byli blisko krzesełka mistress Sloman.
— Będę gotowa.
Jemmimie zaczynało być chłodno i już wzdy­

chała za powrotem do domu.
— Dreszcze mnie przechodzą, zawołała, gdy 

ich ujrzała przy sobie. Poczyna się to w plecach 
a idzie aż do palców u nóg. Thk to zawsze w tym 
kraju. Nigdy się nie wie, czy komu zimno czy 
gorąco.

Tu nachyliła się do ucha Waleryi i szep­
nęła jćj:

— Wracając do domu, wstąpimy do Karo­
liny. Wiesz, tćj krawcowćj, co robi gorsety.

Ten ostatni wyraz miał być wymówiony bar­
dzo cicho, żeby Carteret nie słyszał, tymczasem 
silnie się wydobył z ust roztargnionćj Jemmimy.

— Panie Carteret, bądź pan tak dobry i po- 
szHkaj nam powozu, rzekła Walerya.

Pobiegł szybko, wrócił w kilka minut i za­
prowadził obie panie do oczekującćj dorożki.

Gdy odjechały, pozostał chwilę na miejscu 
i patrzał za niemi. Z zadumania wyrwał go tur­
kot powozu, zatrzymującego się tuż przy nim. 
Obejrzał się, o dwa kroki od niego Hetty sie­
działa w swojćj karecie.

— Nie mogłam przecie pozwolić na to, żeby 
pana mój furman przejechał, rzekła wyciągając do 
niego rękę. Ależ zdaje mi się, że miejsce to źle 
wybrane do obserwacyi astronomicznych. Nie od-



który, z własnego zamożnego domu wygnany, na 
skromnych przestawać inusiał potrzebach, z ma­
gnata stawszy się wcale niezamożnym. Zostawił 
prócz trzech córek, z których dwie starsze poszły 
za braci pp. B r e z ó w, i dwóch synów, z których 
starszy, . kończący studya na uniwersytecie w Dor- 
prr-p, nie mógł przybyć wcale, nie mając paszportu, 
a młodszy, odbywający studya gimnazyalne, który 
właśnie się wybierał się do ojca na wakacye, za­
stał go już zimnego w trumnie.

Wiadomość o śmierci ś. p. Maryana hrabiego 
Czapskiego bolesnćm echem odezwie się na Litwie, 
która zawsze jeszcze się cieszyła, że ś. p. hr. Ma- 
ryan zdoła tamże powrócić. Ale choć zdała od 
Litwy ukochanój, pochowany jednak został na ziemi, 
którą z Litwą zbratały ściśle i złączyły dziejowe 
losów koleje, i gdzie go równie cenić umiano. 
Wzór to był pana polskiego, który sam dla siebie 
mało potrzebował, a krocie wydawał na potrzeby 
drugich, który, acz magnat, nigdy czasu na marne 
nie trwonił, bo nawet na wygnaniu zajmował się 
nauczaniem spółbraci, a ukochawszy naukę, tak jój 
się oddał z zapałem, że n. p. w historyk natural­
nej do niezwykłćj doszedł wiedzy. Będąc nawet 
na Sybirze, odbywał dalekie wycieczki w celu zbie­
rania roślin, tak że za pobytu swego w Dorpacie 
zdumiewał tamtejsze Towarzystwo uczonych bada- 
czów przyrody olbrzymiemi wiadomościami swemi.

Podobało się Panu Bogu zabrać go przed­
wcześnie, bo zaledwie lat pięćdziesiąt dziewięć li­
czył umierając.

Krobskłego, 17 czerwca. 
(Dwie wielkie rocznice. — Smutne usposobienie ludu).

Z bardzo podniesionym duchem wyszedłem 
wczoraj z kościoła w D u b i n i e Obchodziliśmy, 
jak wszędzie, dwóchsetletnią rocznicę zaprowadze­
nia nabożeństwa do Serca Jezusowego i rocznicę 
wstąpienia na Stolicę Apostolską Piusa IX przed 
29 latami. Starożytna modrzewiowa świątynia jak­
by odmłodniała z radości: pełno olbrzymich zielo­
nych girland i wieńców przed wielkim ołtarzem, 
po bokach, na ambonie i chórze, środkiem szpaler 
z pięknych brzóz; nad wielkim ołtarzom obraz P. 
Jezusa, otoczony wieńcami i światłem, na kilka me­
trów przed wielkim ołtarzem portret Ojca świętego 
wśród wieńców i płonącego wkoło rzęsistego światła, 
Obok wielkiego ołtarza z jednćj strony ogromna 
chorągiew z barwami papieskiemi, spływająca od 
sufitu aż do mensy ołtarza, z drugiój strony rów- 
nćj wielkości chorągiew czerwona i chorągiew biała, 
wyobrażające krew i wodę z otworzonego Serca Zba­
wiciela wjtoczoną. Na środku kościoła powiewały 
wysoko proporce czerwone i błękitne. Lud uwia­
domiony w niedzielę przez pasterza parafii, jak wa­
żny dla katolików obchód przypada na 16 czerwca, 
rozebrawszy między siebie tysiąc egzemplarzy dru­
ków z aktem poświęcenia się Najświętszemu Sercu, 
już rychło gromadzić się zaczął. Penitenci we wi­
gilią już zaczęli przychodzić do spowiedzi; w środę 
do dnia przed godz. 5 już otoczyli swego pasterza 
w konfesyonale bardzo licznie, bo każdy pragnął 
dostąpić odpustu do dnia obchodu przywiązanego. 
Świątynia wnet się napełniła; zaczęto śpiewem: 
„Boże, kocham Cię." Po mszy św. i kazaniu od­
mówił pasterz wraz z ludem akt ofiarowania się, 
poczćm zaintonował „Te Deum laudamus“ i zakoń­
czył modlitwą z brewiarza do Serca Pana Jezusa. 
Lud nareszcie odśpiewał pieśń „Serce Jezusa, bła­
gamy Ciebie“ harmonijnym i pięknym chórem, dłu­
go jeszcze modlił się, widocznie trudno mu było 
oderwać się od świętego miejsca, a ucieszony na­
bożeństwem, zagrzany miłością bożą, powtarza ze 
zadowolnieniem, że mu dzień ten na całe życie pa 
miętnym zostanie. Przy smutnych dzisiejszych cza­
sach był przynajmniej jeden dzień prawdziwego 
wesela; oh, bo lud nasz bardzo posmutniał na wi- 
widok, co się dzieje z Kościołem i jego kapłanami. 
Żydzi nawet czynią uwagi, że ludzie teraz wcale 
nie weseli, nie ufają obecnym stósunkom, nic nie 
kupują. W gospodarstwie tćż wróżba licha; dla 
suszy urodzaje mierne, bydło zaczyna tanieć i zboże 
tanieć, a trzoda chlewną w wielu miejscach nisz­
czeje, Do tego mieliśmy fgrady i pioruny, od któ­
rych i kościół w Jutrosinie znaczną poniósł szkodę, 
przyczćm aż óśmioro ludzi padło rażonych, czworo

powiadaj pan, wsiądź tylko do mego powozu i bę­
dziemy jeszcze używać miłćj przechadzki.

Carteret nie dał się prosić.
Powóz zjechał z pagórka i wykręcił za bramę 

del Popolo. Gdy już byli w villa Borghese, Hetty, 
która zrazu dużo mówiła, zamilkła na kilka mi­
nut. Nagle ozwała się:

— Powiedziałam sobie, że będę niedyskre­
tną, więc bez żadnćj krętaniny przystąpię do rzeczy.

— Zgoda na to, a im prędzćj, tćm lepićj, 
odparł Carteret. Mógłbym tu przytoczyć jedno
i drugie przysłowie, wolę jednak księżnie słów pró­
żnych oszczędzać.

— Ja pana oszczędzać nie będę. Mam dla 
pana w mojćj głowie coś gorszego, niż wszelkie 
przysłowia, nawet Salomonowe. Ńo, niepotrzebnie 
mi się to wyrwało. Złamałam słowo, dane Wa- 
leryi, którćj obiecałam, że nigdy w moich żartach 
pisma św. wspominać nie będę.

— Walerya, jak ją księżna nazywa, jest do­
skonałym kaznodzieją. Powabniejszego trudno so­
bie wyobrazić.

— Czy powiedziała panu jakie kazanie?
— Bynajmnićj; ale ona apostołuje nawet wte­

dy, kiedy o tćm nic nie wie.
— Doskonale; i to mnie naprowadza na wła­

ściwy przedmiot. Nie cierpię długićj krętaniny 
wśród krzaków, zanim się zwierzynę wypłoszy.

— Dowód to, że księżnie brak cierpliwości.
— Daj pan pokój morałom. Ja pana na mo­

rały do powozu nie wzięłam.
— Tylko niech księżna nie próbuje nawró­

cić mnie na liberalizm. Wszyscy mówią, że księ­
żna trzyma stronę Wiktora Emanuela; przestrze­
gam, że ja jestem za Papieżem, a nawet za kar-

£

I było prawie już nieżywych, ale doświadczony zacny 
¡nasz doktor Tyczyński szczęśliwie wszystkich do 

zdrowia przywrócił.

Z pod Śmigla, 17 czerwca. ( z, omou-
(Uwolnieme ks. dziekana Theinerta. — Obchód dnia 10 , wnćm przemówieniem kapłana, obrzęd ten od- 

czerwca). f prawującego, a potćm rozdawał p. hrabia E. oso-
Pospieszam podzielić się z czytelnikami Ku- i biście modlitwy drukowane do Serca Pana Jezusa, 

r y e r a dwoma radosnemi wypadkami w naszćj j a dzieciom obrazki na pamiątkę. Był to początek 
okolicy. Pierwszym z nich jest niespodziane uwol- radości, która podwojoną została przez zaprosze- 
menie z więzienia księdza dziekana Theinerta. ' nie na wspólną zabawę w ogrodzie. Na ławach,
który przed miesiącem zaczął odsiadywać swą 
trzymiesięczną karę za niewydanie delegata. Wnio­
ski o uwolnienie wyszły ze strany lekarza wię­
ziennego w Lesznie, który twierdził, że stan zdro­
wia ks. dziekana wymaga jak najwcześniejszego 
uwolnienia. Dano więc urlop na trzy miesiące, ale 
nakazano natychmiast udać się do wód. Dziwny 
to nakaz, żeby przynajmniej dano pieniądze na to, 
ale teraz zkąd wziąć? Dochody wszystkie prawie 
są aresztem poobkładane, utrzymanie we więzieniu 
połączone było z wielkiemi kosztami, dość smutne 
widoki na przyszłość się przedstawiały, a tu jesz­
cze jakby dla ironii losów ma się podejmować po­
dróżne kosztowne do wód! Wielce się tćż warunek 
ks. dziekanowi nie podobał i wołałby podzięko­
wać za tę łaskę, gdyby nie wyższe względy obe­
cnego położenia, których nie wolno było mimo 
puszczać.

Drugim wypadkiem jest uroczyste obchodze­
nie w parafii G. pamiątek dnia 16 czerwca. My- 
” i, że we wielu parafiach dzień ten z należną so-
lennością był obchodzony: ale w parafii G. zaszła wymagania ludu naszego, chce on tylko, aby sza- 
okoliczność, która świetność tego dnia do rzadkich nować to, co mu jest drogie i święte, chce, aby 
pamiątek wyniosła. Nie chcę rozwodzić się nad ' mu dopomagać do zaspokojenia najniezbędniejszych 
opisem kcścielnćj uroczystości, w którćj mnóstwo potrzeb duszy i ciała; dla tego tćż cześć takim 
parafian brało udział, samych komunikujących obywatelom, co go rozumieją i chcą go zrozumieć, 
w ten dzień na 100 osób naliczyć można było, ¡bo przez to najlepićj przysługują się sprawie Ko- 

! wielu nawet bez otrzymania spowiedzi św. odejść ścioła św. i Ojczyźnie.
musiało: tyle tylko wspomnę, że w dniu tym we Te myśli nasuwały mi się, patrząc na te roz-

! wsi W.... figura Serca Pana Jezusa z wielką oka- radowane oblicza bawiącćj się gromadki, gdzie sta- 
załością poświęconą została. Postawienie figury rzy z radości odmłodnieli, zapomniawszy na chwilę 
i jćj poświęcenie mało zwykle budzi interesu pu- swego stanu z prawdziwą dziecięcą prostotą i ser- 
blicznego, gdyż to wypadek zwyczajny, mający li decznością oddawali się zabawom aż do zachodu 
tylko miejscowe znaczenie: przecież w dniach dzi-. słońca.
siejszych jest on dowodem rozbudzonego ducha | Gdy się żciemniło, oświetlono pałac, we wszy- 
kościelnego, jest tą pocieszającą oznaką, że ci, I stkich oknach błyszczały światła rzęsiste: przed- 
którzy wznoszą te pamiątki z całą świadomością ( stawiał się tu wi lok mocno przemawiający do serca
obecnego położenia, protestują publicznie i uroczy­
ście przeciwko temu wszystkiemu, co się dzieje 
na świecie dla podkopania Kościoła św., a protest 
swój nie na miejscu składają, gdzieby nie był 
uwzględnionym, ale kładą go do samego Serca 
Zbawicielowego. Jeśli już fakt goły postawienia 
figury pięknćj w dzień tak ważny dla Kościoła, ja­
kim był 16 czerwiec, godzien jest udzielenia go 
do publicznćj wiadomości, to daleko bardzićj za­
sługuje na to początek projektu wzniesienia tćj 
figury, jaki tu miał miejsce, i sam piękny prze­
bieg dnia poświęcenia. We wsi W... mieszkają 
państwo hr. E..., których pobyt w tćj posiadłości 
wprawdzie nie jest tak dawny, bo zaledwie od 
trzech lat się datuje, ale których działalność pu­
bliczna w całćj okolicy mocno i mile czuć się 
daje. Do tegoż państwa przybywają gospodarze 
tćjże wsi i proszą, aby pozwolili im na pańskim 
gruncie postawić figurę Najsłodszego Serca P. J. 
Choć wieś ta nie wielka i kilka gospodarstw znaj­
duje się w rękach innowierców, gospodarze jednak 
szczodrze składki dobrowolne swe oddawali i choć 
sami biedni, chętnie jednak chcieli swe grosze po­
święcić na cześć Najdroższego Serca. Na wieść tę 
przystąpili zaraz i ludzie dworscy z składkami, 
tak iż znaczny zebrał się fundusz na postawienie 
figury. Był to początek projektu. Państwo E. 
widząc dobre chęci ludu, obiecali sami zająć się 
tą sprawą i dodawszy, co zbywało, postawili wspa­
niałą pamiątkę, która godna jest zacności ofiaro­
dawców i świadczyć będzie długo o ich duchu 
polskim i katolickim. Lecz dzień poświęcenia miał 
być dniem pamiętnym na zawsze! To tćż państwo 
E. dali ludziom w ten dzień święto: wszyscy pra­
wie przystępowali do św. Sakramentów, a po so- 
lennćj wotywie przed ołtarzem Serca Pana Jezusa 
wysłuchali nabożnie kazania, tłómaczącego znacze­
nie pamiątek dzisiejszćj uroczystości, wszyscy po-

— Chcesz mię pan zbić z toru, ale się to 
panu nie uda. Wiesz pan dobrze, że tu nie o po­
litykę chodzi. Przestrzegłam pana, że będę nie­
dyskretną, może niegrzeczną; proszę tylko o przy­
rzeczenie, że się pan nie rozgniewasz.

— Śmiało złożyć mogę podobną obietnicę.
— Masz pan słuszność, boć mi chodzi o wła­

sne dobro pana. Ja pana bardzo kocham, panie 
Carteret

— Zrozumiałe to, a słodkie dla uszu.
— Nie mów pan niedorzeczności. Powtarzam, 

bardzo pana kocham, ale jest ktoś, kogo kocham 
daleko więcćj.

— Sprawiedliwie, jeszcze miesiące miodowe ( 
nie minęły. i

— Nieznośny człowiek z pana. Ja wcale nie ' 
myślę o moim mężu. Nie, panie Carteret. Ja z pa­
nem chcę mówić o Waleryi. Jesteśmy w samćm 
w samćm ognisku przedmiotu i mam nadzieję, że 
się nie posprzeczamy.

— W takićj kwestyi musimy koniecznie być 
jednego zdania, odpowiedział.

W tćj chwili twarz jego spoważniała a oczy 
zwróciły się badawczo w stronę księżnśj.

— To, o co się chcę pana pytać, rzekła, jest 
tak niezwykłe, tak się z wszelakich przepisów wy­
łamuje, że nie podobnaby mi było mówić, gdybym 
Waleryi nie uważała za najdroższą moją przyja­
ciółkę, gdyby moje przywiązanie do nićj nie było 
cząstką mojćj istoty i mojego życia. Wspomnij pan 
na to i proszę, przebacz.

— O co księżnie chodzi? Wszelka obawa jest 
tu próżna. Podziwiam ją i głęboko szanuję.

— Podziwienie, uszanowanie, to bardzo pię­
kne uczucia, zawołała Hetty, trochę zniecierpli-

pw. ^otkidiście się

święcili się uroczyście Sercu Pana Jćzusa wedle 
przepisanćj formuły i modlitwy, wydanćj na ten 
cel przez kongregacyą obrzędów. Po południu, 
po odprawieniu pieśni nabożnych przed figurą, od­
był się obrzęd kościelny poświęcenia z stóso-

umyślnie na dzień dzisiejszy przygotowanych, za­
siadł lud cały i zapijał przygotowane dlań napoje: 
rozdawano chleb, bułki, kawę, wino itp. przysmaki 
wedle upodobania, a po posileniu rozpoczęły się 
zabawy, przy których sam pan hr. E. bardzo czynny 
brał udział. Co to za miły był widok 1 zabawa ludu 
z swćm państwem,! Trzeba było tu widzieć tę swobodę 
i wesołość i te żwawe ruchy, w których się nieje­
den objaw zręczności i zmyślności naszego ludu się 
pokazywał, to przywiązanie szczere do swego pań­
stwa, to zaufanie niezachwiane, tę wdzięczność po­
czciwych serc, które nie wiedziały, jak się za to 
odpłacić mają, tę jedność wreszcie gospodarzy 
z dworem, którzy z rozczuleniem patrzeli na tę 
miłość i popularność swego państwa! To tćż we­
sołe okrzyki wznosiły się na pomyślność i powodze­
nie domu tak zacnego, jak gdyby w tym okrzyku 
chciał ludek ten dobry całćj okolicy dać poznać, 
co czuje w tćj chwili. O lud nasz polski ma złote 
serce! trzeba je zrozumieć, trzeba je umieć zje­
dnać sobie, a jakżeż to jest łatwą rzeczą l Małe są

poczciwego ludu: oświetlono figurę i zaraz gło 
śnym chórem odezwały się pienia nabożne na cześć 
Zbawiciela. Już chciano się rozejść, gdy w tćm 
usłyszano odgłos wystrzałów na wiwat, a potćm uka­
zały się sztuczne ognie bengalskie w rozmaitych 
kształtach i kolorach. Lud się z radości uspokoić 
nie mógł, a jak głębokie na nim wrażenie spra­
wiła radość dnia tego, świadczy i to, że ciągle 
śpiewał i w śpiewie nabożnym szukał wyrazów dla 
oznaczenia uczuć swego wezbranego serca; aż pó­
źno w noc przeciągały się te śpiewy i trzeba było 
prawie gwałtem nakazywać im, aby się udali na 
spoczynek.

Nieco szeroko opisałem przebieg tćj uroczy­
stości, nie aby przez to sam fakt zaszły uświetnić, 
ale aby przez to pokazać, jak głęboko jest nasz 
lud katolickim i jak mocne czuje zadowolenie z te­
go, jeśli mu się ułatwia sposobność do zaspoko­
jenia swych potrzeb duchownych. Oby to posłu­
żyło na naukę dla tych panów, co tak znieważają 
uczucie religijne ludu naszego, przeszkadzając mu 
we wykonywaniu praktyk kościelnych, bo lud ten 
będzie albo nienawidził tych, co mu odbierają, co 
jest święte i drogie, albo stanie się obojętnym na 
rzeczy święte i bezbożnym, a wtedy biada tym, co 
go zepsuli 1

Karlsbad, 17 czerwca. 
(Kronika kąpielna. — Unicki ks. Niczaj.)

Jak Karlsbad Karlsbadem nigdy tu jeszcze 
nie było tyle ludzi razem, ilu ich jest obecnie. 
Poczciwi karlsbadczycy mają wyborne żniwo, 
z którego w całćm znaczeniu tego wyrazu korzy­
stać umieją, bo drogość straszliwa. Ceny za mie­
szkania prawie podwojone, w porównaniu do cen 
lat zeszłych.

Od przeszłego roku Karlsbad, tego króla 
wszystkich wód, znacznie upiększono. Zburzono

w sposób nadzwyczajny, uratowałeś ją pan teraz 
od strasznćj śmierci, odtąd bywasz codzień u Forda. 
Walerya nie zna fałszywych uniesień i uczuciowo­
ści, zresztą nie zwierzyła mi się z niczćm. Ja 
przecież posiadam wyobraźnią niespokojną i uroi­
łam sobie, że z tego wszystkiego mógłby się ro­
mans wywiązać. Otóż zaręczono mi, że pan ko­
chasz się winnój... kiedym o tćm posłyszała, myśl 
moja zwróciła się zaraz do Waleryi, którćj szczę­
ście jest mi droższe od mojego własnego... Nie 
gni> wasz się pan na mnie za to wdzierstwo, panie 
Carteret?

— Nie, słucham uważnie.
— Jesteś pan najszlachetniejszy człowiek na 

świecie. Nigdym pana nie brała za jednego z tych 
nadskakujących kawalerów, zdolnych zakłócić spo­
kój cudzy. Jednakowoż, gdyby ciągłe obcowanie 
z panem miało na nićj wrażenie uczynić, jakie 
wtedy nieszczęście dla nićj. Myśl ta napełnia mnie 
przerażeniem.

Zatrzymała się i tak była poruszona, że nie 
mogła mówić więcćj. Carteret przez dobrą chwilę 
milczał; ozwał się potćm zwolna i poważnie:

— Oceniam jak najmocnićj pobudki księżnćj. 
Dobrze się stało, żeśmy z sobą mówić mogli. Księ­
żna oddałaś mi słuszność i szczerze jćj za to wdzię­
czny jestem.

— Gdyby nie przekonanie o zacności pań- 
skićj, byłabym ostrzegła Waleryą.

— Ja sam jćj wszystko powiem, odparł Car­
teret.

Hetty westchnęła. A więc to prawda. Nie­
szczęściem, powiedziała sobie, odkrycie za pó­
źno przychodzi, bo jestem pewna, że Walerya go 
Ijocha. °

......M

kilka domów, skutkiem czego dwa ładne place 
przybyły. Wspaniała granitowa kolumnada około 
„Mtthlbrunn" na dokończeniu. Droga prowadząca 
od restauracyi Puppa do Posthofu przez usypanie 
tamy nad rzeczką Tępią o połowę szersza. Za 
„Kurbausem" powstała nowa ulica „Parkstrasse" 
z ogromnemi, bardzo gustownemi gmachami, które 
choć dopiero przed kilku tygodniami ukończone, 
już są od parteru do czwartego piętra zamieszkałe 
przez przybyłych gości, którzy gdzieindzićj mie­
szkań dostać nie mogli.

Pomiędzy 6 a 8 godziną rano taki natłok 
przy źródłach, że trudno do wody się dostać. 
Tak samo rzecz się ma z kąpielami, które na kilka 
dni naprzód w przedpołudniowych godzinach po­
zamawiane.

Polaków bardzo tu jeszcze mało, ale za to 
straszliwe mnóstwo Moskali. Pomiędzy nimi bawi 
tu od kilku tygodni znakomity powieściopisarz 
Turgeniew.

Przed kilku dniami przyjechał tudotąd ksiądz 
Macićj Hirszler, Biskup przemyślski. Zacny i zna­
komity ten Biskup z wielką czcią mówi o naszym 
Kardynale-Prymasie i wielki bierze udział w cier­
pieniach naszych dwóch arcliidyecezyi. Wiadomo­
ści podawane o prześladowaniu naszćj wiary św. 
i narodowości w Waszćm szanownćm piśmie z ży­
wym czytuje interesem i z głębokićm dla nas 
współczuciem.

Jako curiosum muszę Wam tćż donieść, że 
bawi tu ks. Niczaj, paroch unicki ze Stryj skiego, 
z archidyecezyi lwowskićj. Otóż ten ks. ' Niczaj, 
który bardzo licho mówi po niemiecku, z nienawi­
ści do wszystkiego, co polskie i katolickie, nawet 
do Polaków inaczćj, jak po niemiecku, się ni‘e od­
zywa. Chodzi od jednego do drugiego księdza 
niemieckiego i niestworzone rzeczy opowiada 
o okrucieństwach, jakich się Polacy w Galicyi 
względem nieszczęśliwych Rusinów dopuszczają. 
O ks. Stupnickim, Biskupie unickim przemyślskim 
głosi, że to ateista i odsądza go od czci i wiary. 
Na Metropolitę ks. Sembratowieża o tyle łaskaw­
szy, że go raczy uważać za pobożnego człowieka, 
ale obok tego za bezrozumną machinę, którą ła- 
cinnicy i Polacy wedle upodobania kierują. "Sły­
szeliśmy to wszystko sami na własne uszy. Ko­
ściół wedle niego potrzebuje w Galicyi reformy. 
Rozumiemy ks. Niczaja, jakićj reformy pragnie. 
Niewygodna mu unia. Może raczy się' przenieść 
do nowonawróconćj dyecezyi chołmskićj pod ojco- 

• wski zarząd apostaty Popiela.
' Z Poznańskiego leczy się tu trzech księży 
i pan Massenbach.

LTC w; i

* Doniesienia urzędowe NPan raczył zamiano« 
asesora rejencyjnego Karola Rudolph landratem j 
wiata wielkostrzeleckiego na Szląsku.

* Doniesienia kościelne. W niedziele w Archi 
tedrze sumę celebrować będzie ks. kanonik Maryański 1 
zanie powie msgr. Szołdrski.

* Wydział nauk historycznych i moralnych Towarzj 
siwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w poni< 
działek dnia dnia 21 b. m. o godz. 6 po południu w k 
kału Towarzystwa. Czytać będzie p. dr. Szulc: „Nainov 
sze wydania zabytków średniowiecznój polszczyzny?*

* Zaspokój duszy śp. Karóla Libelta odbyć sie miał 
wczoraj nabożeństwo żałobne w Bytomiu na (Jórny: 
oziąBKU.

Q.re,"’wiec Dr. Libelta nadesłał nam pjir. w. ( 
Z * ib Ogółem wpłynęło dotąd III m. 

i ■ • W "owym gmachu teatralnym od wczoraj codzie]
nie się odbywają po dwie próby dwóch Towarzystw amj 
torskicn, . które w poniedziałek i wtorek beda dawał 
przedstawienia na fundusz budowy teatru naszego. Wpi 
niedziałek występuj’© towarzystwo amatorów z prowincę 
we wtorek amatorów z miasta.

* Roki sądów przysięgłych, najbliższe, jakie odby 
się mają w mieście naszóm, rozpoczną się, jak już usts 
nowiono, dnia 5 lipca i jeszcze przed wakacyami sądi 
wemi ukończone będą. Przewodniczyć będzie radzi 
apelacyjny, pan Scbmieden.

* Wyższych zakładów naukowych posiada W. K 
Poznańskie obecnie 13 gimnazyów, 2 progimnazya i 
szkoły realne. Przy gimnazyach funguje w ogóle 14 
nauczycieli etatowych, 23 pomocniczych i 14 techniczyc 
W szkołach przygotowawczych, połączonyzh z gimnazyj

wpada się w sidła! zawołała z odcieniem gnie
— Temu przeczyć nie będę. Przyrzi 

■ tylko, że przyjaciółce księżnćj żadnego nie spr 
, zmartwienia. Wszystko poniosę raczćj, niżby 
! miał zasmucić.
' . , ~’ Wdanie się moje nie będzie przynaji 
; miało złych skutków.

Zamilkli oboje.
Cóż to za kobieta, co się tak głęboko w i 

Cartereta wraziła? Ona wyraźnie o niego nie 
a on ją zawsze kocha. Hetty oburzała sic 
myśl, że poznanie Waleryi nie wygnało z jego i 
tamtćj. '

— Tylem panu powiedziała, ozwała sie 
żna, że już nic dodać nie mogę. Rozkaz pan 
źnicy, aby wracał. * 1 * * * * * *
do mnT W słowacl1 księżnćj dźwięczy jakaś i

— Uraza? nie. Mam trochę żalu do i 
a raczćj do- przeznaczenia... ale mówmy o , 
lnnćm. Jak wszyscy, tak i pan uprzesz się i 

lesz swoją drogą a potćm spostrzeżesz się zi
źno, żeś się omylił.

Carteret zrozumiał, że mu nie mogła prs 
czyc tego, i2 inną kobietę stawia wyżćj od V 
r^k- * “omaczyć się nie chciał, tylko przyi 
dziewczyniam ^sz?st^° 0 SW0^J przeszłości m

Powóz zatrzymał się w tćj chwili przed 
telem, w którym mieszkał. Pożegnał księżną i 
knął się w swoim pokoju, gdzie długie godzir 
rozmyślaniu przepędził. Tak jest, zaraz jutro : 
obojga8 Waleryi' Ona osądzi 1 wyrzeknie o

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mi zatrudnionych jest 16 nauczycieli. Przy progimna* 
zyach i szkołach realnych ezynnychj jest 53 nauczycieli 
etatowych 4 nauczycieli pomocniczych i 8 nauczycieli 
techniczych. Do gimnazyów uczęszczało w roku prze­
szłym 3756 uczniów (w klasach przygotowawczych oprócz 
tych 376); do szkół realnych 1379 (do klas przygotowaw­
czych 366).

* Urzędnikami stanu cywilnego oraz ich zastępcami 
zamianowano na W. Ks. Poznańskie 70 nauczycieli i to: 
na obwód rejencyjny poznański 6 nauczycieli urzędnika» 
mi stanu cywilnego a 29 zastępcami;: w obwodzie rejen- 
cyjnym bydgowskim 1 nauczyciela urzędnikiem stanu 
cywilnego a 34 zastępcami.

* Zapis. Ksiądz proboszcz M u s o 1 f f w Wągrów- 
cu naznaczył tamtejszy katolicki dom sierot uniwersal­
nym spadkobiercą swoim. Pozostałość po księdzu Mu- 
solffie wynosi 16,288 tal. Akt ten sankcjonował cesarz 
niemiecki.

* Personalia. Zatrudniony dawniój przy sądzie ino­
wrocławskim a następnie bydgoskim radzca sprawiedli­
wości Brachvogel, umarł we wrześniu roku zeszłego 
w Nowym Jorku w Ameryce. — Huzar z załogującego 
tu 2 pułku zastrzelił się w środę w koszarach.

* Do Dyrektoryum król, policyi tutejszćj wstąpili 
świeżo: dotychczasowy asystent sćkretaryatu rejeneyjne- 
go Lindner jako pierwszy sekretarz i dawniejszy feld 
webel okręgowy Berndt jako asystent biurowy.

* Naczelny prezes w Poznaniu miał zamiar na 
probostwo koronowskie, opróżnione przez 
śmierć księdza Hunt, prezentować księdzu Biskupowi w 
Pelplinie dotychczasowego administratora tej parafii ks. 
Splonskowskiego. Ale wskutek nowego reskryptu mi- 
nisteryalnego zażądał przez landratą, aby ks. administra­
tor podpisał protokół, w którymby się miał zobowiązać, 
iż „istniejące i jeszsze wydać się mające ustawy bez za­
strzeżenia chee przestrzegać." Rozumie się, że ks. ad­
ministrator nie podpisał takiego zobowiązania, tego 
probostwa więc tóż nie otrzymaj (Pielgrzym.)

* Kompania wojska, która znajdowała się w okoli»
cy płnżnickićj dla obrony pana Gołębiewskiego, 
dnia 8 b. m. wróciła do do swego garnizonu w Cheł­
mnie. (Pielgrzym.)

* Z Chojnic donoszą Pielgrzymowi,gże rejen» 
cya zezwoliła, ażeby dzieci chodzące na naukę, 
celem przyjęcia do Sakramentów świętych, tygodniowo 
od dwóch godzin zwyklćj nauki szkólnój zwolnione były.

* Z Opola. Dnia 8 b. m. odbyto rewizyą u księdza 
Cytronowskiego, celem znalezienia ważnych koresponden« 
cyi w sprawie trzeciego zakonu ś. Franciszka. — W nie­
dzielę 6 b. m. przyszło rano około 10 godziny do starcia 
między palicyą i ludem, który przed rozpoczęciem nabo» 
żeństwa polskiego stał przed kościołem na chodnikach. 
Policyant przechodzący nakazał zgromadzonym z chodni­
ków ustąpić; jeden z wieśniaków nie ustąpił na rozkaz ten 
natychmiast, policyant chwycił go, aby go z chodnika 
sprowadzić. Wieśniak oburzony tćm chwycił także po 
licyanta i złamał mu szablę. Nieboraka nareszcie powią­
zano i do więzienia odprowadzono. (Katolik).

* Dalszy ciąg wyścigów konnych w Warszawie nie 
zapowiadał się zbyt interesująco, tymczasem w rzeczywi­
stości był bardzićj obfity w rozmaitego rodzaju zdarzenia, 
niż w niedzielę.

Do gonitwy I o nagrodę Towarzystwa rs. 400 dla 
koni zrodzonych w granicach cesarstwa, bieg 2 wiorsty, 
zapisało się aż 7 koni, z tych jednak wjechało tylko 5, 
mianowicie: „Izaura“, klacz p. L. Grabowskiego, 
„Borodino“, klacz p. E. Lisoguba, „Chon“, klacz 
p. W. Wodzińskiego, „Formoza", klacz księcia 
R. E Sanguszki i „Warszawa", klacz nowo uorga- 
nizowanćj Spółki Warszawskićj, na którój czele stoją 
pp. August hr. Potocki i J. U. Niemcewi c z.
„ Gonitwę tę rozpoczynano aż trzy razy, zanim na­
reszcie za czwartym razem ruszenie koni z miejsca od« 
było się prawidłowo. Przodowała „Warszawa' i zdawało 
się, że odniesie zwycięztwo. Tymczasem od mety za­
częły ją wyprzedzać „Chon", „Formoza' a nawet i „Izau« 
ra." Przy celowniku trybuny sędziowskiśj „Formoza" 
zdołała się wysunąć naprzód, zostawiając za sobą „Chon" 
o pół konia a dalćj resztę koni.

W wyścigu tym przytrafił się przykry wypadek. 
„Izaura" biegnąc po torze zanadto zbronowanym, złamała 
tylną prawą nogę. Dla oszczędzenia cierpień biednemu 
zwierzęciu, zabito je zaraz na placu trzema wystrzałami 
z rewolweru, wobec zanoszących się od łez chłopców 
stajennych p. Grabowskiego na widok męczarni pięknego 
zwierzęcia.

Do gonitwy II o nagrodę rządową rubli £00 sta­
nęły w szrankach 4 konie: „La Putifare", klacz pana 
L. Grabowskiego, „Stokfiel", ogier p. Iłowaj» 
s ki ego, „Ewa*, klacz p. hr. Alfreda P o t o c k i e g o
1 „Exact", ogier hr. R. P o t o c k i e g o. W obiegu mety 
wiorst 2 i sążni 133. Przodowała przez cały czas „Ewa.' 
Drugi szedł' z początku „Stokfiel", dalćj „Exact* a za 
nim „Putifare.“ Dopiero od środka mety „Putifare“ za­
częła prześcigać współzawodników, ale została się o 2 ko« 
nie w tyle po za „Ewą“, która stanęła u mety w minut
2 i sekund 58. Dwa pozostałe bieguny przybyły razem, 
ale o 6 koni w tyle.

Do gonitwy III o nagrodę rnbli 1000, bieg wiorst 
5, leciały tylko dwa konie „Świtezianka“ klacz p. L. G r a« 
bowskiego, znana już ze zwycięztwa na niedzielnych 
wyścigach, i „Tresor“ ogier spółki warszawskiej. Goni 
twę poprowadził „Tresor" i ciągle pozostawiając coraz 
bardzićj w tyle „Świteziankę" o mało jćj nie zdystanso­
wał, stanąwszy u mety w minut 6 sekund 58. _ Ogłoszono 
tedy przed trybunałami, że „Tresor“ wygrał pierwszą na« 
grodę, „Świtezianka“ zaś drugą.

Tymczasem przy sprawdzeniu wag pokazało się, że 
Tresorowi brak pół funta. Na to właściciele Tresora 
zrobili uwagę, że przecież podkowy należały do wagi, roz« 
kuto tedy konia i waga 4 podków rzeczywiście pokryła 
niedostatek półfuntowy. Mimo to sędziowie nie przy­
znali jeszcze Tresorowi nagrody i dopiero o tćm zawy» 
rokują.

Do gonitwy IV o nagrodę miasta Warszawy rs. 300 
bieg wiorst 2 z 4 przeszkodami ‘(stanęli panowie i żokeje 
z dziesięciu funtami nadwagi). Wjechali w szranki, ba» 
ron Majdel na klaczy „Utka" hr. J. Berga, żokej na 
ogierze „Prim“ p. A rap o w a, p. Wotowski na ogierze 
„Fingal" W. Mysyrowicza, książę Oboleńskina 
swoim ogierze „Litle Jack' i żokej na ogierze „Ajol“ 
spółki warszawskićj. Przodował „Ajol" na samym zaś 
końcu biegł „Fingal", po przeskoczeniu jednak druglćj 
przeszkody koń ks. Oboleńskiego złamał prawą przednią 
nogę „Fingal“ zaś prześcignął „Utkę“.. Tym sposobem 
pierwszy stanął u mety „Ajol" w minut 3 sekund 22 
mając po za sobą „Prima“, dalćj „Fingala“ i „Utkę." 
Konie te biegły jeden od drugiego zdała, ale żaden nie 
został zdystansowany.

Cztery zatćm gonitwy te kosztowały życie dwóch
koni.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 20 czerwca 
św. Florentyny. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 38; z a c h ód o godzinie 8 minut 24. Dłu­
gość dnia 16 godz. 44 min.

Wypadki historyczne. Dnia 20 czerwca 
1229 śmierć Jana Odrowąża biskupa krakowskiego. — 
1566 urodzenie Zygmunta III. — 1605 Dymitr uroczyście 
do Moskwy przez Polaków wprowadzony. — 1624 roz= 
proszenie Tatarów na polach Pławnickich. — 1734 Sta­
nisław Leszczyński uchodzi z Gdańska, — 1768 Moskwa 
zdobywa Bar i Berdyczów. — 1769 bitwa pod Słominem.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 21 czerwca św. 
Alojzego Gonzagi. Wschód słońca o go­
dzinie 3 minut 38; zachód o godzinie 8 minut 24. 
Długość dnia 16 godzin 44 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 21 czerwca 
1574 stronnicy senatorowie tłomaczą ucieczkę króla Hen­
ryka Walezyusza. —- 1736 uroczysty wjazd Augusta III. 
do Warszawy, — 1791 Fryderyk II. zapewnia swą przy« 
jaźń Polsee.

Jarmarki, Dnia 20 czerwca: Brodnica, Choj« 
nie«, Gniew, Iława.

Zbiory Tow. Przyjaciół Nauk«

Zbiory nasze, dzięki szlachetnćj ofiarności publi­
cznej, pomnażają się szacownemi nabytkami prawie co« 
dzień) Podaiemy' nadesłane lub osobiście złożone w osta­
tnich kilku tygodniach i składamy wszystkim niżej wy­
mienionym osobom i zakładom naukowym najuprzejmiej­
sze podziękowanie w imieniu naszego Towarzystwa.

Pan Marci nkiewicz, sztukator z Poznania : 
Żywot św. Filipa Neriusza przez P, J. B a k c i u s a 
z A r e 11 u napisany a przez Adama z Konarzewa 
Konarzewskiego na polski język przetłomaezony. 
W Lesznie 1683 r.

P. K a n t a k : Półgrosz Olbrachta i denar Wład. 
Jagiełły.

S. p. hrabia Mar y a n Czapski swoje dzieło): 
Historya powszeehna konia. 3 tomy.

Zarząd Towarzystwa Osad rólnyeh 
i przytułków rzemieślniczych w Warsza­
wie: swój Rocznik za r. 1874.

P. Marcin Raczka z Buku : Księgę zapisków 
cechu kołodziejskiego od r. 1725, godło tegoż cechu że­
lazne i dwie pieczęcie.

Ks. Wyderkowski broszurkę : Beschreibung 
yon Naekel von Rutsch, Postdirector.

P. Limanowski ze Lwowa swoją rozprawę: 
Socyjologija Augusta Comte’a r. 1875.

Ks. S o b e s k i, proboszcz z Biskupic, order świę­
tego Stanisława z przeszłego wieku.

P. dr. Schwartz, dyrektor tutejszego girnna- 
zyum Fryderyka. Kawał piszczeli mamuta z miednicą 
znalez. we Warcie pod Poznaniem.

P. Bronisz z Kołdrąbia znalezioną tamże urnę 
małą z resztkami kośei, złomki dwóch wielkich urn 
i przystawkę.

P. Antoni Krzyżanowski z Poznania: 
Rozkaz dzienny ks. Józefa Poniatowskiego, mianujący 
Józefa Giejzlera, kapitana, szefem 9 pułku piechoty 
w r. 1810.

P. Piotrowicz, zegarmistrz z Poznania, zega­
rek stołowy w oprawie bronzowćj, pięknćj roboty z XVII 
wieku, ozdobionćj rytemi kwiatami i owocami w stylu 
odrodzenia.

P. dr. Ja k o w i g k i z Dorpatu swoją rozprawę : 
Działanie fizyologiczne przelania krwi. Warsz. 1875.

P. dr. Korczyński, prof. uniw.-z Krakowa, 
swoją rozprawę: Zapalenie stawów etc. Kraków 1875.

‘ JW. ks. Prałat K o ź m i a n tom III i IV T b e i 
nera vetera monumenta Poloniae et Lithuaniae, i Mo­
numents historiques de Russie 1 t. fol,

Akademia Umiejętności w Krakowie 
swćj pracy i swego ndkładu dzieła: 1. Pamiętnik Akad. 
Umiejęt. Wydział matematyczno-przyrodniczy, t. I. Kra­
ków 1874. 2. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń
wydz. filolog. Akad. Umiejętności, t. I. Kraków 1874.
3. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wydz. matema­
tyczno-przyrodniczego Akad. Umiejęt., t. I. Krak. 1874.
4, Rozprawy i sprawozdania z posiedź, wydz. historyczno«
filozoficznego Akad. Um., t. II. Krak. 1874. 5. Spra­
wozdanie komisyi fizyografieznćj, obejmujące pogląd na 
czynności dokonane w ciągu 1873 r„ oraz materyały do 
fizyografii Galieyi, t. VIII. Kraków 1874. 6. A. Z. H e 1- 
c 1 a pism pozostałych wydanie pośmiertne staraniem 
Akad. Um., t. I. Dawne prawo prywatne polskie. Krak. 
1874. 7. Niemiecko«polski słownik wyrazów prawniczych 
i administracyjnych wyd. drugie, staraniem i nakładem 
Akad. Um. w Krak. 1874. 8. Pomniki dziejowe wieków
średnich do objaśnienia rzeczy poi. służące. Tom I za 
wiera; Kodeksu dyplom, katedry krakow. św. Wacława 
część I od r. 1166—1366. Wydał i przypisami objaśnił 
dr. Franciszek Piekosińsbi. Kraków, 1874. 
9. Lud, jego zwyczaje itd. przedst. Oskar Kolberg. 
Serya VIII. Wyd. z pomocą funduszu księcia Jerzego 
Rom. Lubomirskiego w Krakowie 1875.

H. Fe ld mano ws ki. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Oświata ludowa
Do kasy Tow. Oświaty ludowćj złożył p. D u« 

liński z Sławna marek 15 jako 'składkę osobistą za 
rok 1875.

Poznań, 17 czerwca 1875.
Bolesław Poniński.

Wlademolei politisas.
* ASerlSn, 18 czerwca. [Sprzedaże 

nieruchomości kościelnych. — Z mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. — 
Zaprzeczenie. — Książę Bismarck. — 
Wiadomości bieżące.] Rejencya prowin- 
cyi nadreńskićj ogłosiła obwieszczenie do władz 
sobie podwładnych, w którćm zwraca uwagę na 
to, że sprzedaże gruntów i domostw, należących 
do kościołów, fundacyi, klasztorów i kongregacyi, 
bez pozwolenia lub potwierdzenia ze strony mini­
stra wyznań albo rejencyi są całkiem nieważne.

Niektóre dzienniki pruskie donosiły, że mi­
nister spraw wewnętrznych jeszcze przed ostatecz­
nym ukończeniem rozpraw w sejmie pruskim nac 
ordynacyą prowincyonalną wydał rozporządzenie 
do naczelnych prezesów, by zawakowanych urzę­
dów komunalnych chwilowo nie obsadzali. Nor dd. 
A11 g. Z t g zaprzecza tćj wiadomości i twierdzi, że 
rozporządzenie takie pod podanemi okolicznościami 
nie mogło było nastąpić.

Fuld. Z tg oświadcza, że wiadomość podana 
przez liberalne dzienniki o poddaniu się niektórych 
księży katolickich z dyecezyi Fulda prawom majo­
wym jest całkiem zmyślona.

Według National Z t g uda się tajny radzca 
Bucher do Warcina dopiero na jesień, ponieważ 
ks. Bismarck przez całe lato chce się uchylić oc 
wszelkich zajęć ważniejszych.

Telegraficzne biuro Wolffa donosi, że ce­
sarz ¡Wilhelm odwiedzi dzisiaj cara Aleksandra 
w Jugenheim.

Wiedeńska NeueFr. Presse dowiaduje się, 
że cesarz Wilhelm drogą na Ischl i Salzburg przy­
będzie dnia 20 lipca do Gastein. Z innego źródła 
donoszą, że cesarz w podróży tćj wstąpi do Mo­
nachium.

Książę następca tronu niemieckiego zamierza 
przy sposobności odwiedzin u księcia Putbus na 
wyspie Rydze odbyć w Swinemunde inspekcją nad 
eskadrą niemiecką; przeznaczoną do ćwiczeń nawi­
gacyjnych.

Otto Hórth, redaktor Frankf. Z tg, odwie­
ziony został do domu kary w Ziegenhain.

IjWÓw. [N a m i e t n i k hr. Gołuchów- 
ski. — Proces p. Wiśniewskiego.] W 
najświeższych dziennikach tutejszych czytamy:

Gazeta Lwowska donosi; „Dnia 16 b. m. stan, I

J. E. hr. Gołuchowskiego znacżnie się polepszył 
oddech był dłuższy i swobodniejszy; chory pokrzepił się 
kilkogodzinnym snem podczas dnia, a stan jego sił był 
pomyślny. Dzisiejszą noc spędził pan namiestnik spo­
kojnie: spał sześć godzin. Spokojna noc i dłuższy sen 
pokrzepiający wpłynęły bardzo dobrze na stan sił, który 
wczoraj już był zadowalniająeym, a dziś znowu się po­
lepszył.“ W uzupełnieniu tych wiadomości dodaje Oj« 
czy z na, że 17 b. m. rodzina hr. Gołuchowskiego we­
zwała jedr.ego ze znakomitszych lekarzy wiedeńskich. 
Jutro więc przybędzie prof. Bamberger lub dr. Duchek, 
przyboczny lekarz cesarza.

Proces pana Wiktora Wiśniewskiego we 
Lwowie jest na ukończeniu. Prokuratorya sformuło­
wała dnia 16 bm. akt oskarżenia i takowy doręczono nietyl- 
ko panu Wiśniewskiemu, ale także pp. Podlewskie- 
mu Waleryanowi i Młockiemu Alfredowi, którzy są 
współobwinieni o „dalsze prowadzenie spraw zabronio­
nego stowarzyszenia.“ Ostateczna rozprawa miała się od­
być podobno już dziś 19 bm. Obronę pana Wiśniewskie­
go objął dr. Juliusz Popiel, pana' Podlewskiego dr. 
Maurycy J e kie le s, pana Młockiego dr. Lubiński 
Ludwik. Tymczasem jednak pan Wiśniewski pozostaje 
ciągle w więzieniu.

* Eiraków, 17 czerwca. [Uroczy­
stość 16 Czerwca.] Wczorajsza procesya na 
uroczystość Serca Jezusowego dorównała oczeki­
waniom pod względem świetności obchodu, nie­
zmiernego napływu ludu i wzruszającćj wspaniało­
ści całego pochodu, jakiemi zwykła się odznaczać 
pobożna ludność miasta i okolicy. Rzadko, nawet 
słynna na całą Polskę, krakowska procesya Bo­
żego Ciała gromadzi takie tłumy okolicznego ludu, 
a lubo ma więcćj tradycyjną cechę, przeszła ją 
okazałością ta wyjątkowa uroczystość. Daremnie 
byłoby stawiać przypuszczalne obliczenie tego na­
pływu pobożnych, w największym porządku z cho­
rągwiami i obrazami postępujących. Statystyka 
mieszkańców Krakowa nie może tu dostarczyć 
podstawy, ho kilkanaście okolicznych parafii do­
starczyły licznych kompanii włościan. Po uroczy­
stych nieszporach w kościele Sióstr Miłosierdzia 
na Kleparzu, zaczęła się poruszać ta olbrzymia 
fala ludu, pierwsze chorągwie i obrazy wchodziły 
już do bramy Floryańskićj, kiedy jeszcze z ko­
ścioła nie wyruszył orszak duchownych otaczają­
cy niosącego Przenajświętszy Sakrament ks. kano­
nika Wilczka. Pochód ten przedstawiał zarówno 
malowniczy obraz, jak wzbudzał przejmujące wra­
żenia. Po bractwach krakowskich w strojach śre­
dniowiecznych, po kompaniach wiejskich postępo­
wały dzieci z ochronek przybrane świątecznie 
z chorągiewkami, długi zastęp uczennic tutejszych 
klasztorów w bieli z liliami w ręku, liczne grona 
z godłami, damy Towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo z chorągwiami. Następnie zakony mę­
skie i żeńskie, a mianowicie Felicyanki i Siostry 
Miłosierdzia.

Baldachim nad Najśw. Sakramentem nieśli 
obywatele krakowscy w kontuszach. Straż ocho­
tnicza wystąpiła w świątecznych mundurach i przy­
czyniła się należycie do utrzymania porządku, 
który zresztą był wzorowym. W kilkunastoty- 
siącznćm bowiem zgromadzeniu była taka uroczy­
sta cisza, taki wysoki nastrój religijny, że tylko 
chóry śpiewów kościelnych z oddźwiękami dzwo­
nów łączyły się w jedną pieśń na chwałę Bożą. 
W kaplicy ad hoc zbudowanéj na Rynku, od­
było się odczytanie dekretu papieskiego i akt 
polecenia zgromadzonych sercu Jezusowemu. Od­
śpiewanie suplikacyi i kilku hymnów przez Towa­
rzystwo Muzy zakończyło obrząd; poczćm w tym 
samym porządku ruszyła procesya napowrót przez 
ulicę Sławkowską i zwróciła się do kościoła Panien 
Wizytek. W chwili, gdy już do kościoła wstępował 
orszak duchowieństwa, lekki deszcz zaczął padać, 
nie uszkodziwszy jednak ubrań zebranych ochłodź ł 
powietrze. Na Kleparzu, na ulicy Floryańskićj, 
w Rynku i na ulicy Sławkowskićj wiele domów 
było przybranych w dywany kwiaty, obrazy Świę­
tych i chorągwie. Cały obchód wolny od wszelkićj 
niereligijnćj przymieszki, był wspaniałą manifesta- 
cyą gorących uczuć religijnych Krakowa i jego oko­
lic. We wszystkich kościołach z rana przystępy- 
wano gromadnie do Komunii św. Wieczorem we 
wielu miejscach ukazały się światła w oknach.

(Czas).
* Petersburg. [Osądzenie do 

ciężkich robót powstańca M i - 
łoszy û skie g o. — Sprawy bieżące.] 
Sprawa, o której już wspominaliśmy, tycząca się 
powstańca z 1863 roku, sądzoną była, jak po- 
daje Kijowski telegraf, 7 i 8 czerwca 
w kijowskim -wojenno - okręgowym sądzie przy 
wielkim udziale publiczności. Obwinionym jest 
szlachcic Wołyńskiej gubernii, Nowogrod-Wołyń­
skiego powiatu, Maciej Miłoszyński wieku 
36 lat, za wzięcie czynnego udziału w powstaniu 
1863; za przewodniczenie oddziałowi powstań­
czemu, oraz za złupienie etapowego domu w mia­
steczku Lubaszu. W tymże 63 roku zbiegł on 
za granicę i przyjął poddaństwo austryaćkię. 
Sąd skazał go na pozbawienie wszelkich praw 
stanu i zasłanie na Syheryą do ciężkich robót w 
kopalniach na całe życie.

Kijewlanin pisze, że w tych dniach 
przed tamtejszym wojenno-okręgowym sądem, bę­
dzie sądzoną sprawa powstańca z 1863 roku po­
dejrzanego o zabicie szyldwacha. Winowajca na 
razie zbiegł, ale w 1867 r. powrócił jako austry- 
acki poddany.

MoskowskieWiedomości zapewniają, 
że w bieżącym roku gotują się dwie naukowe 
wyprawy, jedna do Kemskiego powiatu, Archan- 
gielskićj gubernii i Japonii, dla geologicznych 
spostrzeżeń, druga do wybrzeży Białego morza 
w celu odkryć zoologicznych.

* Paryż, 18 czerwca. [Uroczystość 
na górze Montmartre. — Ze Zgroma­
dzenia narodowego.—Sprawyfbi eżące. — 
Personalia.] Cały Paryż zajęty dziś jedynie 
wczorajszą uroczystością położenia kamienia wę­
gielnego pod kościół du Sacré Coeur na górze 
Montmarte, która z nadzwyczajną odbyła się oka­
załością.

Drugim nader ważnym wypadkiem dnia wczo­

rajszego, jest świetne 'zwycięztwo, jakie stronnictwo 
katolickie odniosło z Zgromadzeniu narodowém. 
Poprawka pana Paris, tycząca się kompetencyi 
udzielania stopni do artykułu 13 prawa edukacyj­
nego, popierana przez Biskupa Dupanloup, została 
przyjętą przez Izbę bardzo tym razem licznie zgro­
madzoną i przyjętą mimo nader usilnćj opozycyi 
ze strooy jćj przeciwników, mianowicie pana La- 
boulaye, sprawozdawcy komisyi, i panów Beaussire 
i Ernesta Picard. Za poprawką głosowała cała 
prawica, prawe centrum, część wallonistów oraz 
skrajna prawica lewego centrum wraz z ministrami 
wszystkimi z wyjątkiem dwóch tj. pana Dufaure, 
który milczał, i pana Leona Say, który przeciw 
poprawce głosował. L’Union pisze: „Uniwersy­
tet jest zwyciężony, może źle zwyciężony, ale za­
wsze zwyciężony." Nie mnićj zadowolony jest le 
Monde, który nazywa poprawkę deputowanego 
Paris zbawienną ugodą i ma nadzieję, że Izba 
przyjmie prawo edukacyjne w trzeciem czytaniu. 
— Rozpowszechniona tu w ostatnich dniach wia­
domość, że Zgromadzenie narodowe rozwiązane 
będzio dopiero w roku 1876, bardzo dobre spra­
wiła wrażenie na giełdzie tutejszéj i wpłynęła na 
podwyższenie kursów.

Na dzisiejszéj naradzie ministrów wywiązała 
się żwawa dyskusya nad opracowanym przez pana 
Dufaure projektem do prawa prasowego. Zdaje 
się, że projekt ten zostanie cofniętym albo ulegnie, 
co najmnićj, znacznym modyfikacyom.

Dziś po południu około godziny 5 srożyła 
się nad Paryżem ogromna burza, połączona z gra­
dem. W komin domu, w którym, przy placu de 
la Bourse, mieści się la Chambre du Commerce, 
uderzył piorun, ale jakoś szczęśliwie, bo strat ża­
dnych nie zrządził. Burza krótko trwała, ale po­
nieważ grad "padał znacznéj wielkości, musiała 
przeto na polach wielkie poczynić szkody.

National Ztg zamieszcza następujący 
prywatny telegram z Paryża: „Podana przez 
dzienniki wiadomość, jakoby marszałkowa Mac 
Mahoń pojechała była do Paray-le -Monial, aby 
uczestniczyć w odbytéj tamże wczorajszego dnia 
uroczystości, uważaną jest za prosty wymysł. 
L’Univers ogłasza listę deputowanych, którzy 
wczoraj obecni byli na górze Montmartre podczas 
uroczystości położenia kamienia węgielnego pod 
Kościół przenajświętszego Serca Jezusowego. Było 
ich razem 164, pomiędzy tymi wielu orleanistów 
i bonapartystów. Co do kaczki gazeciarskiéj, ty- 
czącćj się przywrócenia w Paryżu jako ambasa­
dora księcia Metternich, zapewniano tu w kołach 
kompetentnych, że Austrya nie może przecież mieć 
zamiaru zastępowania dyplomaty, jak hr. Apponyi, 
który w tych właśnie kołach jest gratissima 
persona, przez dyplomatę, który, jak książę 
Metternich, niejako identyfikował się z bonapar- 
tystami."

Wj&oïïjwant® praw
lio^cielno-polityeasiiy eh.

* W skutek nowéj ustawy o zawieszeniu do­
staw dla biskupstw i duchownych kasa powiatowa 
nie chce nadal księdzu wikaremu Odrowskiemu 
pensyi wypłacać. Atoli dozór kościelny drogą są­
dową domagać się tego będzie, gdyż r. 1855 wy­
płacenie téj pensyi na zawsze obiecane zostało. 
Tymczasowo chcą katolicy parafii chojnickiéj sami 
ten ubytek zastąpić. — Ks. Felckowski zo­
stał dnia 15 b. m. skazany na 50 marek lub 8 
dni więzienia za nieprawne sprawowanie funkcyi 
duchownych. (Pielgrzym.)

TEDE«RAMrr.
Bruksela, 17 czerwca. Zaprzestanie ro­

bót w kopalniach węgla w obwodzie Borinage pod 
Mons coraz bardzićj się rozszerza, około 1500 ro­
botników już opuściło robotę. Dotychczas jedna­
kowoż zachowują się spokojnie.

Londyn, 17 czerwca. Rząd ogłosił dziś 
regulamin ogólnego pocztowego traktatu wchodzący 
w życie od 1 lipca,

Berno, 18 czerwca. Robotnicy wszystkich 
fabryk tutejszych żądali podwyższenia płacy oświad­
czając, że w razie odmownym zaprzestaną robót 
w przyszłym tygodniu. Fabrykanci odrzucili prze­
łożoną im przez ’ robotników taksę płacy. Niektó­
rzy robotnicy już teraz opuszczają roboty.

Boston, 17 czerwca. Obchodzono tu uroczy- 
czystość stuletnićj rocznicy bitwy pod Bunkershill 
przy nadzwyczaj wielkim napływie ludu. Przy uro­
czystości obcowali wszyscy żołnierze armii Unii 
z byłymi żołnierzami konfederacyi w największćj 
harmonii. — Kilku mężów stanu znanych z wcjny 
secessyjnćj i jenerałów Unii i konfederacyi miało 
mowy patryotyczne.

ROZMAITOŚCI.
* Na drzwiach redakcyi jednój z gazet, wydawa­

nej w Sydney (Australia) wywieszono następujące ogło­
szenie: „Ż redaktorem widzieć się można tylko za wyna­
grodzeniem za zajęcie jego czasu. Pragnący mówić z re­
daktorem obowiązany jest nabyć bilet, dający mu dopiero 
prawo do tego. Audyencya, ciągnąca się godzinę, ko­
sztuje 10 dolarów, pół godziny 5 dolarów, kwadrans 3 
dolary.“

* Królowa Wiktorya posiada w Szkocyi zamek 
i dobra Balmoral, gdzie zwykle przepędza lato. W tym 
roku, donoszą ztamtąd, że na balu wydanym dla oficja­
listów, królowa tańczyła z rządzcą dóbr swoich dr. Ro­
bertsonem. Wrażenie, jakie sprawiła ta wiadomość, pisze 
jeden z korespondentów londyńskich, wyrównywa efekto= 
wi znanych słów: „król płakał" w szyllerowskim „Don 
Karlosie.“ W każdym razie był to pierwszy taniec, w 
którym monarchini angielską brała udział od czasu śmier­
ci swego małżonka.

* Pociąg kolei, zwany pociągiem dzienników w Sta« 
nach Zjednoczonych, Tak nazwany pociąg dzienników

Dodafeft
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3-aumiriir«' w
Trenton chodzi 
92 kilometrów

(News papers train) między Jersey a 
z przerażającą szybkością Przestrzeń 
przebywa w 59 minutach.

* Ostrożność nie na swojém miejseu. Prewadzono 
na śmierć w San Francisco Negra złodzieja i zabójcę 
Nieborak wiedział, że nic go od szubienicy nie wyratuje, 
prosił jednakowoż tych co go prowadzili: »Zróbcie mi 
tę łaskę, żebyśmy ominęli ulicę Szeroką, bo ja tam mam 
długi w kilku sklepach".

* Żart niewczesny. Trzech urwiszów z Nogent sur 
Marne postanowiło sobie dobrze się cudzym kosztem za« 
bawić. Wyszli na zwiady o 11 wieczorem i spotkali 
starego notaryusza z Joigny, wracającego do domu. 
„Mamy właśnie to, ezege szukamy“, rzekli jeden do dru­
giego i otoczyli nieboraka. „Jeśli nie pójdziesz za nami 
z dobrój woli“, grozili staruszkowi, „zginiesz z naszćj 
reki“. Drżący od strachu notaryusz chciał się wykupić. 
Ćhłopaki pieniędzy nieprzyjęli i zaprowadzili go *nad 
staw ku Joinville. Tam znaleźli nad wodą wanienkę, 
wsadzili w nią swoją ofiarę, sami wsiedli w cźołno i wa­
nienkę na środek stawu zagnali. Notaryusz całą noc na 
wodzie przepędził; zdawało mu się przy świetle księżyca, 
że widzi duchy, pluskanie ryb przerażało go i noc wy­
dała mu się długa bez końca. Dopiero o 7 spostrzeżono 
go i wyzwolono. Sprawcy tego niewczesnego żartu już 
są w ręku policyi.

* Rozum łabędzi. Dzienniki paryzkie opdwiadają 
szczególne zdarzenie następujące:

Łabędzie sporządziły sobie gniazdo w fossie forte 
cznéj, kiedy woda była tam bardzo niska. Przyszły de 
szcze i woda wzbierać zaczęła. Samiec i samica wycią­
gnęły szyję i nie trzymając się przykładu ludzi, którzyby 
byli wybrali komisyą i oglądali się za raportem, wzięły 
się do dzieła. Samiec naniósł trzciny i gdy samica pod­
niosła gniazdo, powtykał trzcinę pod gniazdo. Od tego 
czasu woda wzbierała kilka razy, a łabędzie za każdćm 
nowém niebezpieczeństwem uciekały się do tego samego 
środka i to z najlepszym skutkiem. Samiec nawet nano 
sił trzciny na zapas.

* Amerykańska krytyka. Śpiewaczka wiedeńska, 
panna Murska, gości obecnie na scenach amerykan« 
skich. Niedawno występowała w mieście Brashear, w 
Louizianie, a jeden z dzienników tamtejszych tak o tych 
występach napisał: „Głos panny Murskiéj jest przecu 
downy. Przebiega ona całą drabinę tonów w górę i w 
dół z jednakową łatwością i zwinnością, ze zwinnością 
prawdziwie doświadczonego kota, co biega pa stromym 
dachu. Przy śpiewie panny Murskiéj krew słuchaczy 
odrazu rozgrzewa się do 212 stopni termometru Fahren­
heita, poczóm znów nagle spada w ciepłotę niżój zera, 
tak się czuje mróz w kościach." Ostatni skutek sprawia 
także podobno krytyka ta amerykańska.

* Mahometańska księżna. Zanub Kanun, małżonka
baszy Kiamila a ciotka wice-króla egipskiego na przed» 
mieściu Konstantynopolskiem Skutari zakupiła obszar 
7,700 metiów kwadratowych, na którym ma być wznie 
siony kosztem jój prywatny szpital na 100 chorych. Pół 
miliona zlr. przeznaczyła dobroczynna wyznawczyni pro» 
roka na budowę i utrzymanie gmachu, a równą sumę 
na pielęgnowanie chorych, którzy zoąjdą w nim pomie« 
szczenię. .

* Podróż piesza z Amsterdamu do Wiednia pana 
Dudok de Wite jest ostatnim bezprzykładnym dotąd do» 
wodem zręczności i wytrwałości ludzkiój. Dzielny ten

Już

się tój kwocie, a nawet ją niekiedy przewyższają, cho» 
ciąż artyści ei grywają wiele na scenie Teatru Rozmaito- 
' i, przenoszącego dochodu ledwo. % tego, co przynosi 
wiedeński teatr Burgu). La Roche pobiera ogółem 
9992 złr.; Lewiński i Sonnenthal po 9987 zlr. itd. Pri- 
madonna opery nadwornój pani Wilt, pobiera za 8 mie» 
sięcy (cztery miesiące ma urlopu) 22,000, a wielu śpiewa» 
ków i śpiewaczek ma po 18, 16, 14,000 złr. z kilkomie« 
sięcznym urlopem i zagwarantowaną emeryturą.. Naj- 
świetnićj ma się prima-ballerina opery nadwornój, jakkol» 
wiek wspomniany dziennik nie wymienia stałój cyfry jój 
gaży. Kilka baletniczek pierwszorzędnych pobiera roczn e 
razem 42,000 zlr.; orkiestra razem 96,000, chóry około 
70,000 złr. W teatrze miejskim, Lobo jako aktor pobie­
rał 10 000, jako dyrektor 5000, razem 15,000 złr.; Reu« 
sche 9000, kilku artystów po 8000 złr. itd. W teatrze 
Karola Blasel, Knaack i Matras z gwarantowanemi bene- 
fisami po 10,000 złr.; panna Mayrhoff 9000 złr. itd. 
W teatrze na Wiedeniu panna Geistinger pobiera rocznie 
około 15 000 złr.

* Człowiek z rybią skórą. Z Gera piszą dzienni­
kowi Leipz. Z tg., ze podczas ostatniego popisu woj­
skowego u pewnego popisowego spostrzeżono, że nogi 
jego od kolan począwszy aż do palców zamiast zwyczaj­
ną skórą, epidermis, porośnięte są rybią łuską. Zwłasz« 
cza na przedniej części nóg łuski są zupełnie rozwinięte, 
natomiast z drugiój strony przechodzą w twardą szorstką 
skórę. Co więcćj: palce u nóg tego człowieka do po» 
łowy połączone są skórą, jak u ptaków pływających. 
Prawdziwość tych szczegółów poręczać ma protokół 
urzędowy.

* Przygoda myśliwska. W lasach pod miasteczkiem 
węgierskiem Csik-Szt.-Domokos w zeszłym tygodniu wy» 
prawiono obławę na niedźwiedzia, który robił wiele 
szkody w okolicy. W obławie wzięło udział 12 myśli­
wych i 75 włościan, stanowiących nagankę W gąszczu 
leśnym około południa wytropiono zwierzę, olbrzymie 
niedźwiedzisko, jakich mało już w Europie. Pierwsze 
dwa strzały ugodziły niedźwiedzia w krzyże tak, że nie 
mógł ruszyć się z miejsca. Olbrzym leśny wydał ryk 
przeraźliwy i zaczął kąsać i szarpać pobliskie drzewo, 
dopóki nie wyczerpał wszystkich sił i w końcu rozcią­
gnął się na ziemi. Wtedy jeden z myśliwych, pomimo 
przestróg towarzyszy, zbliżył się do niego, lecz niedź» 
wiedź nagle zerwał się z ziemi, pochwycił łapąmi nie­
ostrożnego, rzucił go na ziemię i paszczą szarpał go za 
ramię. Posypały się kule ze strzelb przerażonych świad­
ków tój sceny i dopiero ubito zwierzę. Nieostrożny my» 
śliwy jednak odniósł tak ciężkie skaleczenie, że nie ma

sługę uczyni p. Gubrynowicz miłośnikom literatury 
i wielbicielom genialnego ukraińskiego wieszcza, doproś 
wadzając do skutku zamierzone wydawnictwo jego poezyi.

(Gaz. Na r.)
* Nakładem księgarni i wydawnictwa Czytelni Lu­

dowej A. Nowolecniego wyszedł w Krakowie 
(1875) drugi tom dzieła p. t. „Polska w walce, zbiór 
wspomnień i pamiętników z dziejów naszego wyjarzmie- 
nia", wydał Agaton Giller, in 8vo, str. 426. Treść 
tego tomu zawiera: Biografią Władysława Rawicza przez 
A. Gillera, Biografią Rafała Krajewskiego i jego listy 
więzienne, przez A.‘Gillera; Dwaj kupcy warszawscy, 
przez A. Gillera; Wspomnienia z powstania wojewódz­
twa mińskiego 1863 r., przez W. Koszczyca i Pamiętnik 
z augustowskiego 1863, przez Rafała Błońskiego. Tom 
pierwszy tego zbioru wyszedł w Paryżu, nakładem Wła­
dysława Mickiewicza. Zbiór ten ma dopełniać i objaśniać 
historyą powstania, pisaną przez tegoż wydawcę. Na 
kartach historyi, którój ma być tomów dziesięć, nie 
wszystko może być pomieszczonóm. Drobne, a jednak 
charakterystyczne szczegóły, nie należą do niój. Wy» 
padki większój wagi, kierunkowego znaczenia, musi tylko 
autor brać na uwagę już dla tego samego, ażeby zbyte­
cznie dzieła nie powiększać. To więc wszystko, co się 
nie kwalifikuje na karty historyi, a jednak jest ważnóm* 
ciekawem i malującóm czas oraz ludzi, wejdzie do wyda» 
wnietwa p. t. „Polska w walce", które obejmie kilkana­
ście tomów pamiętników, wspomnień i życiorysów ludzi, 
którzy w pamiętnyeh wypadkach imię swoje odznaczyli 
chlubnemi czynami. (G. N.)

* Wyszedł z druku zeszyt sześćdziósiąty drugi 
„Dziejów powszechnych Szlossera“ tłómaczonych jak do> 
tąd przez p Józefa Tretiaka. (G. N.)

* Nakładem „Wydawnictwa książek ludowych" we 
Lwowie 1875, opuściło prasę dziełko p. t. „Dzisiejsi 
Męczennicy“ przez P.otra Zbrożka. W dziełku tóm 
uzdolniony autor opisuje wypadki i sceny z męczeństwa 
Dnitów na Podlasiu w sposób jasny, szczery i pełen 
prostoty. Należałoby tę książeczkę pomiędzy ludem jak 
najbardziej rozszerzyć, zasługuje ona na to tak z powodu 
treści swojój, dobrego kierunku jak i powabnój formy 
opowiadania (G. N.)

* Ziemianina numer 25 wyszedł z druku i zawiera: 
Mowy posłów Wierzbińskiego i Kantaką na sejmie w Ber­
linie, w sprawie uznania przez rząd Centralnego Towa 
rzystwa Gospodarczego w W. Księstwie Piznańskióm. — 
Nieco o przyrodzie pszczoły, przy sposobności świeżo 
z druku wyszłej „Anatomii pszczoły“ Girdwojnia. Maryan 
Czapski. (Dokończenie.) — W sprawie terminologii ow- 
czarskiój. Karól Graff. — Targ machin w Poznaniu. —

* MĄKA. Poznań, 19 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1 
15,—17,— m., rżana No. 0 i 1 10,50—12,— marek za 
50 kil.

Ceny -ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 18 czerwca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa 

eentn. oleju rzepiow.,- — centn. pszenicy, —
litrów okowity.

Zyto: niżój za 2000 kił. wyp. — cent., na 
uplynione wypow. — płacono, na czerwiec i czerwiec-li­
piec 138,— płac., lipiec«sierpień 138,50 płacono, sierpień- 
wrzesień 140,— wrzesień-październik 142,— marek płaco­
no 143, — marek żądano, październik-listopad —, listo- 
pad-grndzień.

Pszenica per kil. wyp. 172 cent., — na bie­
żący miesiąc płacono, czerwiec-lipiec —.

Jęczmień per 1000 bil. 150 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, czerwiec i czerwiec-lipiec 

147— plcac., lipiec-sierpień 141,— płacono, wrz.-paźd. 
wypow. —cent.

Rzep per 1000 kil. 270 na bieżący miesiąc płc.
Olój rzepfowy: za 100 kilogram z beczką bez 

obrotu wypow. —, w miejscu 58,— mar. pła, na mie­
siąc bieżący i czerwiec-lipiec 57,50 m. żąd., lipiec-sier­
pień—,—' płacono, sierpień-wrzesień —,— płacono, wrze- 
sień-paźdz. 57,50 żąd., 57,— pł., październik-listop. 58,—, 
listop.-grudz. 59,— m. płc.

Ok owi ta: za 100 litr, w końcu stałej wypow. — 
w miejscu z beczką 51,— mar. żąd. 50,20 m. płacono, na 
czerw, i czerw.-lip. 51,— płc., lipiec-sierpień 51,50 płac, 
sierpiemwrzesień 52,— marek płacono, wrzesień«paździer- 
nik 53 marek żądano, październik-listopad —,— listopad» 
grudzień —,— m.

¡Wrocławska eena targowa, 18 czerwca.
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 19 — 17 30 15 10

„ żółta nowa 17 80 15 80 15 -
Zyto 15 70 14 50 13 20
Jęczmień 14 20 13 - 11 50
Owies stary
Owies nowy 16 30 14 30 13 80
Groch 20 50 19 — 15 90

nadziei utrzymania go przy życiu. Zabitego niedźwiedzia i czarskiój. Karól Gran’. — Targ machin w Poznaniu. — 
odwieziono do Balanbanya, gdzie go zważono. Ważył 1 Zapal nie śledziony. Aleksander Broeckere. — Wiado«
ł- » • 1 — i • • . • 1 • • ł 1 X — * ZY —— — -V n li.1.' 1-. 1A Z*. « tI J m —— ■■■ r»blisko 4 centnary, a w mięsie jego- znalezióno 19 kul, 
z tych 7 pochodzących z dawniejszych obław.

wodem zręczności i wytrwałości ludzkiój 
Holender jest synem milionera amsterdamskiego.
12 roku życia pieszo obszedł cały prawie kra; 
dzinny; późniój odbył pieszą podróż no oko 
Z czterma przyjaciółmi założył się o 500 talarów, że w 
przeciągu dni 80 zdąży na własnych nogach z Amsterda­
mu do Wiednia, a odbył tę ogromną podróż w dniach 
26 czyli w 231 godzinach. Podometer czyli krokomierz, 
który de Wite miał z sobą, wskazywał u celu podróży 
około 2 milionów kroków. Mimo to, jak zapewniają 
dzienniki
leń nie
d© W it© —— —
się on dróg utartych, lecz kierował się podług kompasu 
tak, ażeby pozostawać w ciągu drogi ile możności w 
najkrótszej , powietrznój linii, między Amsterdamem a 
Wiedniem. Oczywista, że tylko przy pomocy przewo- 

mógł to uczynić. Bieliznę sam sobie prał po 
łka razy zaskoczył go deszcz, mianowicie w 

dnia tego szedł tylko
miał

aj swój ro • 
oło świata.

dników
drodze. Kilka razy 
Kassel, dla tego tóż 
Niedaleko Wiednia

tego szedł 
pewnej wiosce

4 godziny, 
przygodę,Niedaleko Wiednia w pewnej wiosce miai przyguuę, w 

karczmie bowiem, do której wstąpił,. pijani chłopy są- 
dząc po dziwnym jego akcencie niemieckim, że mają do 
czynienia z Prusakiem, szukali zaczepki. Wybawiła 
pana de Wite z kłopotu dopiero interwenoya gospo­
darza. . , ,

♦ Płace aktorów wiedeńskich tak są wygórowane, 
że prawie dziwić się nie można, iż prywatne dyrekcje 
przy panującój apatyi publiczności bankrutować muszą. 
Wiedeński N. Fremdenblatt ciekawe pod tym 
względem podaje rysy. Najskromniój stósunkovo hono­
rowani są artyści teatru nadwornego, najwyższa bowiem 
gaża (panny Wolter) wynosi rocznie ze wszelkiemi do­
datkami 10,000 złr.; (w Warszawie płaee pani Modrzeje- 
wskiój i n. Żółkowskiego, bądź to w formie stałych pen« 
syi, bądź w formie płacy od wystąpień i t. p. równają

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape­

lacyjnego toczyła się wczoraj w drugiój instancyi sprawa 
kupca Hugona Gerstel. Jak sobie zapewne czytel« 
nicy K u r y e r a jeszcze przypominają, został wyrok 
sądu przysięgłych z lipca roku przeszłego na 4 lata wie« 
zienia i 4 także lata utraty praw obywatelskich przez 
najwyższy trybunał skasowany, a sprawa rzeczona prze« 
kazana została wydziałowi kryminalnemu tutejszego sądu 
powiatowego. Ten tedy wydział kryminalny skazał był 
oskarżonego w terminie audyeneyjnym dnia 18 marca rb. 
za trojakie przeniewierzenie się na 3’/, lat (z których 
la roku odliczonóm być miało na odsiedziane już więzie« 
nie śledcze), oraz na 4 lata utraty praw obywatelskich. 
Przeciw temu wyrokowi apelowały obie strony, tak na« 
czelny prokurator jak i oskarżony. Pierwszy obstawał 
przy żądanych przez siebie 4 latach więzienia, drugi zaś 
wniósł o unieważnienie tego wyroku, przytaczając nie­
które powody ninsłuszności, jako pomiędzy innemi i ten, 
że przed terminem audyeneyjnym nte odczytano nskarźo« 
nemu aktu oskarżenia, przez co nie mógł się należycie 
bronić, oraz, że naczelny prokurator nie był obecnym na 
całym terminie audyeneyjnym Oskarżony prosił o obni» 
żenie kary więziennój oraz o zniesienie całkowite kary 
utraty praw honorowych. Na wczorajszym terminie bro« 
nił oskarżonego radzca sprawiedliwości Janecki. Po 
dłuższój dyskusyi odrzucił senat kryminalny sądu apela- 
cyjnego wniosek oskarżonego i zatwierdził wyrok pierw« 
szój instancyi. Tak skazany został pan H. Gerstel 
i w drugiój instancyi na 3'/, lat więzienia, z odliczeniem 
’/, roku już odsiedzianego więzienia śledczego, i na 
utratę praw honorowych przez lat 4.

ści literackie: O pracr Michała Girdwojnia — Rozprawa 
dra Kudelki. — Wiadomości rólnicze: Żniwiarka „War 
sza»ianka.“ — Patent. — Prawo o lasach ochronnych 
i stowarzyszeniach leśnych. — Depntacya dla spraw we- 
terynarnych. — Konferencya delegowanych. — Szkoła na» 
białowa w Wesebychow pod Flensburgiem. — Zakaz wy 
wożenia koni. — Międzynarodowa wystawa rólnicza 

Bremie. — Premie dla chodowców koni. — Nowa 
szkoła rólnicza. — O twardości wody. — Prosty sposób 
tępienia mrówek. — Przykład do naśladowania dia na 
szych Towarzystw rólniczych. — Środek na wygubienie 
kąkolu — Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiado 
mości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

Telegram giełdowy Kuryera I*c- 
znańsliiego.
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DONIESIENIA LITERACKIE.
* P. Gubrynowicz, księgarz lwowski, zawarł z Boh­

danem Zaleskim umowę o wydanie zbiorowe jego 
poezyi. Poezye Bohdana dawno czekały na zbiorowe 
wydanie, drukowane po czasopismach Inb w osobnych 
już z handlu wyszłych książkach, stawały się coraz mniój 
znanemi młodszemu pokoleniu. Prawdziwą więc przy-

Za duszę ś. p.

Karóla Libelta
odbędzie się w środę 23 czerwca w Sławnie 
pod Kłeckiem (1060)

nabożeństwo żałobne.

Dnia 16 b. m. zasnęła w Bogu po długich i cięż­
kich cierpieniach

Walerya z Szoidrskicłi 
Strzyżowska,

o czem donosi krewnym i znajomym
Strapiony mąż i dzieci.

Osiek, dnia 16 czerwca 1875. (1055)

Pogrzeb ś. p.
Szczep. Mindykowskiego
odbędzie się w niedzielę nie o 
5 jak mylnie doniesiono lecz 
o 6 godzinie. (1070)

Osiedlam się
w Koźminie

dnia 22 czerwca. (1058)

Dr. 8. Żurawski,
lekarz praktyczny, chirurg 

i akuszer.

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań, 19 czerwca.

BAZAR. Poniński z Marszewa, hr. Mielżyński z Pawło­
wic, Węsięrska z Podrzecza, Stablewski z Kazmie 
rzs, Węsierski z Podrzecza.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dehmel z Sko­
rek, dr. Stasiński z Konarzewa, hr. Czapski z Li­
twy, Kurnatowski z Owińsk, Polaski z Walenty- 
nowa, hr. Żółtowski z Drzewiec, Jaraezewski z Ja­
worowa, hrabina Tyszkiewicz z Siedlec, Kierski z 
Brzezna.

POD TRZEMA GWIAZDAMI. Golski z Gniezna, Ja» 
siński z Dąbrówki.

HOTEL PARYSKI. Hr. Dzieduszycki z Królestwa Polskie­
go, Bąkowski z Budzińea, hr. Tarnowski z Tarno­
wie, Sachocki z Rybnik.

HOTEL BERLIŃSKI. Kasinowski z Sadów.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Katerla z siostrą

z Michalcza, Malczewski z Gębie, Krawczyński 
z Oporowa, Kuchowicz z Czerniejewa, Zembrucki 
z Królestwa Polskiego, Wrześniewski z Wroeła 
wia, Majewska z Szubina.

Ö- I E Ł. AL.

Na giełdzie tutejszój nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

Wszelkie

Beriin dnia 19

Nadreńs. kol. 113 75 
Kol. Min.kol. 99 75 
Berg March ko 84 75 
Gór szlas kol 

żel lit A i C 138 10 
March poz kol 21 50 
Ans pół wschk 266 —, 
Ans. ak. kred 396 — 
Aus banknoty 183 90

czerwca 1875 
Not 18

(Kursa końcowe) 
Not.

113 75 Pozprobkak 99 40 
99 2 Ostd. Bank. ! 79 75 
84 25 Kwił. Potocki 70 —

Poz sprit ak to —
138 25 Wrocł disk bk 72 50
21 75 Szlą stow bkow 94 25

267 50 Diskom udziały 153 75 
396 — Dorinun. Unia 10 — 
183 85 Laurahtitte 97 25

Berlin dnia 19 czerwca 1875. 
Not 18

Pszenica słabo
Czer
Sier Wrz

188 50 189 50
191 — 192 -

140 - 141 —
140 — 144 50
144 - 146 60

I
57 50 54 54
59 80 59 80
60 40 60 40

53 — 53 —
58 - 52 50

?53 75 53 30
54 75 54 30
54 30 54 -

18
99 40 
79 75 
70 —

73 — 
94 25 

153 50
10 -j ,
97 25“

(Kursa końcowe.)
Not 18

Owies ezewiec 159 50
Wypow żyta 2800 
W'

w miejseu 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep sp
Czer
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita stałej 
w miejscu 
Czer
Czer Lip.
Sier Wrz 
Wrz Paź

Szczecin dnia 19 czerwca 
Not 18

Pszenica stałej 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz 

/Zyto wyżój 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

162 — 
1250 

50000wokow 80000 
iaplfały 
Gałicyany 105 75ll05 50 
Pr pap państ 92 25 92 25 
Poz4%lis zast 94 90 94 80 
Poz list rent 96 75 97 50 
Kolój Państw 509 50 509 50 
Lombardy r»i83 50,189 50
Austrlosl860 116 90
Włochy 
Amerkyany 
Turki 
7H<

72 30 
98 80 
42 50

116 50
72 10 
98 80 
42 15 
34 80 
70 50

% Rumuńs 34 80 
Pol lik lis zas 70 90 
Rosyjs bknot 280 60 281 25 
Srb renty austr 68 —| 68 10 

1875. (Kursa końcowe.)
Not 18

Olój rzepi stale
189 — 189 — Czer 55 50
189 - 191 - Sier Wrz 56 50
192 — 194 - Okowita

w miejscu 51 —
145 — 145 — Czer Lip 51 —
142 — 141 50 Lip Sier 51 80
144 — 144 —

55 50
56 50

50 60
50 84
51 70Rejestra gospodarskie

poleca przy nadchodzącej porze łaskawym odbiorcom i zle­
cenia tyczące takowych wykonywa w najkrótszym czasie i po ! 
najumiarkowańszych cenach jeszcze w hotelu francuzkiem J 

Handel materyałów piśmiennych

W. Saszewslclćj,
dawniój Łąki; skiej. (1057)

Piękne i tanie fotografie.

Towarzystwo „Ul“
« Poznaniu

pole»a w swych składach: skóry, 
płótno i różne towary łokciowe, dro­
bne artykuły szewskie, gotowe obu­
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i drzewo opałowe. Składy znaj­
dują się : węgli i drzewa przy Garba- 
rach, przy Półwiejskiój ul. nr. 5, przy 
Sierocój nr. 8, Handel skór w wła­
snym do mu Ślósarska 6, Handellok- 
ciowy ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szewskich 
tamże, Handel obuwia róg ul. Bu- 
telskiój i Klasztornćj Biuro Ula ul._ 
Ślósarska nr. 6, (692) *

GL
Au er bach 

’Poseik.

Pisarz aosMarczy,
nieżonaty, wolny od wojskowo­
ści, obeznany z akuratnem pro­
wadzeniem książek gospodar­
czych, zaopatrzony w dobre 
rekomendacye, znajdzie od 1 
lipca r. b. miejsce w Wle- 
WSkU p. Lidzbarkiem (Lau- 
tenburg in Pr.) Pensya ro-
czna 100 tal.

Męczennicy na Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 
Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr, zatai. 12 sztuk, gabinetowy 127» sgr- 
trzy za tal., wielki format folio 8 tal.

Bogarodzica, SS. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po­
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 sgr.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi się 
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 egr,, gabinetowy 10 sgr. •

Jest to prześliczna kompozyeya, która szczególnie podoba się nie­
wiastom. (955)

Trzej Polonusy-Wiarusy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. aą to trzy wybitne 
staropolskie postacie w kontuszach, żupanach i konfederatkach.

Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cena 20 
sgr. Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
Pomnik Mieczysława i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Fara, 6) Kościół gimna- 
zyalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyum katolickie, 10) 
Szkoła realna, 111 Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Mićkiewicza.

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza. 
Gabinetowy format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.

«1. Chociszewski^ Poznań.
ul Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.*,

Wagi stula we,
Wagi (lecymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzebła f ^oni’
poleca (607)

S. J. Auerbac h(1050)
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Wystawa obrazów
malarzy poznańskich, lub takich artystów, którzy 
w Poznaniu malowali. Pomiędzy innemi obrazami
M. Jaroczyńshłego

Traktat Toruński.
Wystawa jest Ua wleltiój sali Bazarowćj, 

od niedzieli dnia 20 b. m, dziennie od 11 z rana 
do 5 po południu otwarta.

Wstęp 2 zip. [10721

Gazeta Górnosziąs&a
w Bytomiu G/S. (Beuthen O./S.)

Pismo dla ludu katolickiego, poświęcone polityce, sprawom kos'cielnym, nau« 
ce, podające zarazem moralne powieści, rozmaitości itp. wychodzić będzie od

1 lipea tego rofeu 2 razy tygodniowo
we wtorek i piątek po dotychczasowej cenie 10 sgr. kwartalnie. Od­
wołując się do Wielebnego Duchowieństwa oraz i Szanownćj publiczności, 
prosi gorąco niżćj podpisany o łaskawe poparcie pisma tego.

Wydawca i redaktor „Gazety Górnoszląskiój" [1071].
Ks. Przynlczyfishl w Bytomiu.

A. Łoziński
poleca w ,’s w y ni ogrodzie

Wilhelmowska ul. No. 13
cieple 1 zimne potrawy, również 
piwa, wina, berkatę, kawę
itd. itd. (1067)

Szanownśj Publiczności polecamy nasz (1065)

££ »• « •
J. P. Beoly & Gomp.

©¡GT* Prosi się o nieprzypro wad zanie psów.

Pani Tumiflaiska
z Kamionny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Dominikańska ul. No. 8,
(I. piętro), 

przyjmuje wszelkie roboty dam­
skiej krawiecczyzny i białego szy­
cia i wykonuje takowe jak naj­
staranniej na machinie w jak naj­
krótszym czasie. Poleca się ła­
skawym względom tak właścicie­
lom polskich magazynów, jako tćż 
rodzinom prywatnym. (1014)

Aukcya.
Dnia 25 czerwca od 10 przed połu­

dniem odbędzie się publiczna li­
cytacja żywego i nieżywe­
go inwentarza wraz z wszyst- 
kłemi sprzętami gospodar* 
skleili! za natychmiastową zapłatę 

probostwie w Łutomiu podna
Sierakowem. (106 J).

Księgarnia J. B. Łangiego w
Gnieźnie poszukuje

ucznia
z potrzebnemi wiadomościami szkól- 
nerni i władającego językiem polskim 
i niemieckim. [1056]

Zapowiedziana na dzień 28 
czerwca

Anfecya
w Bronienie pod Natleni

niniejszém (1059)

znosi sio. £
A. Relnseh.

Ramy do okieu
w ¿»tajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w D r a c k u 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Aaerbaoh,
(421) jRossiiraii,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i ta­
towych Lrapelussfcy paryzkieli, 
urządziłam znów w tym roku dalszą wy- 
przeciąż: ¡strój ć> w w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

Roboty sukien podejmuję każdego 
czasu tak jak dawnićj. (552)

K. Kardoliiiska.

Parowce pocztowe
z Bremy

do Nowego Yorku 
i Baltimore,

10 lipca do New York 
14 » „ Bąltimore

Mosel 26 czerwca do New York Main
Braunschweig 30 „ „ Baltimore Ohio 
Donau 3 lipea „ New York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M„ druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M. 

Bliższych szczegółów udziela niżćj podpisana Dyrekeya i upoważnie­
ni przez nią do przyjmowania pasażerów espedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.
nie nirection des Worddeutschen Lloyd.

Kąpiele « ifflheia, paeame i ltc»#e 
w Klitschdorf pod Bolesławcem (Bunzlau).

Stacya dolno-szląskićj kol. żel. Schronienie dla cierpiących na astmę, 
wątrobę, blednieę i reumatyzm. Przepyszny pobyt porą latową. 
Ceny pomieszkania itd. tanie. Bliższych wiadomości udziela aptekarz Ku. 
bale tamże. rfiUOl

S3*

Forszpan,
nieżonaty rzetelny i trzeźwy może sie 
zgłosić św. Łazarz No. 9. (1068)“.

________ «1. Kresę,

ii n 1» n■ummmn
PrzBflawóiiB fanty

lombardu?mego będą w końcu mieś, 
liiez. wyprzedane. [1044]

J. Mondró,
Poznań, w czerwcu 1875.

Wino musujące
3 marki za but., przy odbiorze 6 

t. tanićj, jako tćż [1063j
mozelskie, reńskie

i czerwone 
poleca po umiarkowanych cenach

J. K. Kowa&owskl.

Jezuicka ulica No. 11 w Poznaniu, 
poleca Szanownćj Publiczności swój 
skład zaopatrzony rozmaitemi gatun« 
kami obuwia męzhiego, dam­
skiego i dla dzieci, po cenach 
umiarkowanych, buciki lakierowane, 
kamaszyki z gumą, buciki kropowe, 
ze sztulpkami, dogodne i trwałe.

Przyjmuje także zamówienia, które 
wykonywać punktualnie się zobowię- 
zuje. (1061).

T. Gęzikiewicz,

Lód surowy,
Lody w rozmaitych gatun­

kach,
Sofel: ananasowy, ma 

linowy i pomarań
ozowy

poleca (1066)

S. Sobeski.

7ki\ opatrzywszy

SM ii toam nioflnycli i nhiorów 
fiamstićfi

we wszystkie nowości na pory wiosenną i la­
tową, polecam Szanownćj Publiczności bar­
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Bege wełniane i półjedwabne, Silki, 
Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, 
Płócienka, Perkabki Batysty, Alpaki itd.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój 
zawsze największy wybór w sukniach 
gotowych i szlafroczkach po­
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa­
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fu- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot. Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przedewszystkiśm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)

F Bogusławski,
5. przy ulicy Nowćj 5.

3
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Codziennie

Tapety i Rolosv 
Zana! litograficzny

świeże masło
z słodkićj śmietany

poleca (670)

mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 18.

sira EospodarsKiG 
ïifle Ciiristoila

polera w na większym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmien» 

nych i galanteryi [869].

w Poznaniu w Bazarze. 
Próby tapet franko.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 3, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
funt po 22% sgr. poleca

M. Dziegf eckl
w Kościanie.

Bukietów z róż można dostać i
przy ul. Cybińskićj No. 9. (1069)

Krzesła ogrodowe 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż
Szafy do lodu

pod gwaraucyą poleca

S. J. Auerbach,
(877) Poznań.

Najprzedniejsze

Śledzie Matjes,U -------------  J tjako tćż marynowanej’

Sieflzit. . . . . . .
tłuste i delikatne w puszkach blas 
nych po cenie oryg. i pojedyń« 
poleca [106

J. K. Nowakowsk
Wyrywanie zębów bez bó
za pomocą Azocinku (Nitro«oxygi 
sztuczne zęby, plombowanie zlot 
i kompozycyą. [8’
Dentysta C. Mallnehotr Jut

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

Niezawodne uleczeni i 
Bliż. wiad. u apteka 
Kubale w Klitschdorl 

.iBolesławcem (Bunzl 
[649],

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & (iiiiiiasiln,
Poznań, ulica Jezuioka Mo. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia Obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)

W zezwoleniem Bcgcneyl.
Lotorya na mająoj byó wybudowani

Szpital
dla chorych w powiecie gdański]

Ciąnieiiie Ania 18 sierpnia i ani naste

Głowna wygrana: Villa w Zop- 
pot [miejscu znanćm 2 zakładu mor-

elrinh zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogredem
»«.luli pięknie położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca..............................................................................15,000 marek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskićj ro­

boty................................................................................ 6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur............................ 3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe........................ 1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe................................ 1,200 „

Reszta wygranych od iSO marek począwszy składa się z dwóch 
pianinów, rozmaitych sp:zętów z złota i srebra, zegarków, płótna itd. tak, iż 
najmniejszawygrana 8* marek wartuje. [701]

Losów na powyższą loteryą do. 
stać można w ekspedycyi Kury era 
Poznańskiego po 1 tal. Zamiejscowi z do­
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

1 Duła 22 czerwca rb.
z rana o godzinie 9

Dominium Braciszewo
pod Gnieznem sprzedawać będzie przez pu­
bliczną licytacyą za gotową zapłatę ł|Wy 1 m&I*- 
twy Inwentarz, składający się Z kOttl T0- 

_ boczych, krów dojnych, bydła młodo- __ 
II danego, wozów, pługów, bron, młoc- n 

karni itp. (ioi7) IB
iB3"HiB3B||iSSg||SISni

A vendre le vaste

château de Sclassin
avec ferme, ou à louer le château 
seul avec parc; le tout situé près la 
station de Pepinster (Belgique). S’adres-

Nakładem Ludwika Ozyalera. — Ocetoukami U Maraka aha.

Zakrzewko pod Toruniem.
Snrzedaż tryków pełnej krwi 

Sonthdown rozpoczęła się z dniem 
15 czerwca.

(1049) Leon Czarliński.
a-aa»-
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